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Senator F ranc ji ,  B erard , posłuje do 
urgos, by  się dowiedzieć, czy H i u p a  

nia n a ro d o w a  m a  za m ia r  p r  w a d z ić  
° a przyszłość po litykę  is to tn ie  nieza 
" ISIą. Zapew ne z w iększym  uza-.adnie 
llem m ożna  by o to zapytyw ać F ran -  
j Ę. gdy była  rządzona  przez socja li­

stę Bhna i gdy linia jej polityki s ta ­
r k i  się bardz ie j  socjalis tyczną, niż
traaicuśką.

Nie p rzy p o m in a  sobie zapew ne 
aikt również, aby  obecność podczas 
Ł'JJnv ^" 'n itowej na po lach  pó łnocnej 
c ran c j i  Anglików czy A m erykanów  
w zbudzała  przypuszczenie , że k ra j  
Ign sk łonny  jest  zaprzedać  się w nie 
"o lę  k tó rem u ś  z m o cars tw  - kom ba  
tantów. Ale legiony włoskie w Hiszpa 
Ô i wywołują, o ile się zdaje, pow ażne 
®1<;poikoje i w P a ry ż u  i w L o n d y n ’e 
y a t rz ą  na nie z tycli stolic, n iem al, 
Jaa  ua w ojska  okupacy jne .

Sposób d o k try n a ln y  n iy ś k n ia  w po 
tttyce rozszczepia sum ienie  narodow e. 
Przenosi część odpowiedzia lności z 
Człowieka na  dogm at. Po lityk  s ta je

jedyni-e n a  wpół p anem  sw ych po 
Sianowień, Reszta decyzji należy do 
doktryny.

F ra n c ja  os ta tn ich  czasów przetrą  
" r a  bakcy la  bolszewizmu na drodze 
ewolucji. P a su je  się z n im  w ciężkich 
zm aganiach , w yniszczających  moc 
państw a . P rzy sp a rza  to wiele i na- 
dzici i radości jej p rzec iw nikom .

Hiszpani, hardzie j  k rańcow i, zna- 
ky*tSz*7 się w p odobnych  okolicznoś- 
c*afch przeszli rychło  po zaszczepie- 
nńi im za razka  111 m iędzynarodów ki 
a °  walki zbrojnej pomiędzy sobą. Ich 
determ inację  w tych  zm aganiach, 
G n a j ą c ą  k rew  w żyłach, obserwuje- 
n>y od t rzech  p raw ie  lat. W yprtrw a

z żył n a ro d u  podstępn ie  u k ry ły  
a m śm ierc ionośny  zarazek.

I oto obecnie clicą zapy tyw ać  t in  
l,d, czy będzie on m ia ł odwagę do ży 

cia niezawisłego. In n y m i słowy, czy 
odnajdzie on w  sobie zdecydow anie  
"Miki przeciw \vrogov i zewnętrzne- 
Ulu k tó r \  tov jawnie sięgnąć miał po 
Qiezawisiość Hiszpanii. Niedorzeczne 
'VlUpinvości!
. P ań s tw a  cen tra lne j  E u ro p y  mogą 

^  cieszyć, że K ońiin tcrn  w Hiszpanii 
111 e osiadł. Przestarza ły  ustrój feudal- 
'bv tego k ra ju  był nielada zachętą 

a Moskwy czynienia  odpou iedmcli 
Prób. W skazyw ał już na tak ą  możti- 
v *ść sam  „wielki Lenin . Ale Rosja- 
Illc naw et przed  laty 200 jeszcze nie 

i *  narodem . Nie rozum ieją  przeto, 
0 ,0 jest siła tradycji  wielkiego hi-slo 
‘ - znego n a rodu ,  choćby  b j  ł ou dziś.

pariasem, jak  współczesin cliłop 
llSzPański.
.. ^k'e tylko państwa' cen tra lne  mogą 
"A cieszyć. Cywilizacja śródzicmiio- 
^Orska też. W y p a lo n o  go rącym  że- 
,azim  b ak te r ie  az jatyckie  na Pirene- 

Ale na dalszy zysk ani Niemcy
Wlogi n iech nie re f lek tu ją .  Hi«z- 

‘Jar*ia kolonia  ich w- żadnym  sensie 
tńe

W y ś c i g  z b r o j e ń

o o 
t.

dostanie.
W iln ian ie  oglądać mogli niedaw- 
w tea trze  na  P o h u lan ce  sztukę p. 
"Hdzia z Z a lam ei“ Jes t  io apoteo 

j."*-godności ludzkie j i g łębokiej kul- 
1'olnyezncj w ieśn iaka  h iszpan- 

. lf%o 2 x v n  w. U tw ó r  ten  przed- 
a " la szczerą praw dę , że ..grand-ez-

"Ł|" “  ‘wy panu jące j ,  oraz, ze
jedynie  fo rm  zewnętrz- 

stylu k o n w enansów . Przeciw-

zagraża Europie bankructwem
LO NDYN (Pat) —  W  Izbie Gmin 

toczyła się debata  w sp raw ie  udzielę 
n ia  rządow i pe łn o m o cn ic tw  na  zaeią 
gnięcie pożyczki w ew nę trzne j  na  cele 
zbro jeń  do wysokości 800 m ilionów  
fun tów . D ebata  ta  w ykaza ła ,  że na 
ogół Izba  Gm in jes t  jed n o m y ś ln a  eo 
do konieczności udzielenia  rządow i 
tych  pełnomocnictw '.

P u n k te m  k u lm in a c y jn y m  debaty  
byio wygłoszone p rzem ów ien ie  p re ­
m iera  C ham berla ina .

Z daniem  p rem ie ra ,  by łoby  zbrort 
n ią  pozw olić na to, aby  sy tu ac ja  obec 
na, w  k tó re j  t rw a  wyścig zbro jeń , 
m ia ła  trw ać  nadal. Niestety, zdaniem  
p rem ie ra ,  chw ila  s to sow na  dla uzys­
k a n ia  po ro zu m ien ia  w sp raw ie  ro z ­
b ro jen ia  jeszcze n ie  nadeszła . „G dy­
bym  wierzył, że tego ro d za ju  kon fe­
re n c ja  da sku teczne  w ynik i  w chwili 
obecnej, nie w zdraga łbym  się tak ie j  
kon fe ren c j i  zwołać, a le  nie w ydaje  
m i się, że w ytw orzy liśm y dosta teczny  
stop ień  zau fan ia ,  aby  w  chwili obec­
nej k o n fe re n c ja  tego ro d za ju  była

p rak tyczn ie  m ożliw a.
Byłoby m oże da leko  lepiej, g d j -  

byśiny  sam i w ykaza li  t rochę  więcej 
z au fan ia  i nie daw ali  w ia ry  wszelkim 
pogłoskom  o ag resyw nych  zairiiarach 
innych . N iekiedy  z a rzu ca ją  m i, że 
otskarżam m y ch  poIitycznyeh  przeciw 
n ików  o  p o d ju d zan ie  do w ojny. Ni­
gdy  an i  p rzez  chw ilę  nie m yśla łem  o 
tym , aby  m oi polityczni p rzeciw nicy  
istotnie pragnę li  w ojny , ale w ydaje  
mi się, że po li tyka , ja k ą  oni p ro w a­
d z ą ,  m og łaby  w o jnę  spow odow ać. A 
n i n a  chwilę  nie p rzypuszczam , że 
gdyby zajęli oni m o je  s tanow isko , to 
zm ierzaliby  k iedyko lw iek  do wszezę 
eia w ojny  p re w e n c y jn e j  p rzec iw ko  ja  
k iem uko lw ick  in n e m u  p ań s tw u  i n a ­
wet W in s to n  C hurchill ,  k tó ry  jest  
„podżegaczem  N r 1“  —  oświadczył 
p re m ie r  przy  ogólnej wesołości ca łe j  
Izby i sam ego C hurch il la  —  nigdy, o 
czym jestem  p rzek o n an y ,  nie sądził, 
że byłoby  dla nas  rzeczą ro zu m n ą  
rozpocząć w o jnę  p rew en cy jn ą  z ja ­
k im ko lw iek  in n y m  k ra jem .

Z b ro jen ia  nasze, m im o , iż s ą  wiei 
k ie, s ą  przeznaczone  jedyn ie  dla ob­
rony , a o ile p ra w d ą  jest,  że inne  pań  
s tw a  nie  m a ją  w iększych  zam iarów  
w  k ie ru n k u  agresji ,  aniżeli m y, to 
w ów czas przy jść  m us im y  do p rz e k o ­
nan ia ,  że W SZY STK IE NISZCZĄCE 
NAS Z B R O JEN IA  SĄ SKUTKIEM  
N IEPO R O ZU M IEN IA . Moim zd a ­
n iem  jest w  ty m  wiele p raw d y . Mimo 
iż nie m ogę zgodzić się na  to, abyśm y  
w jak im k o lw iek  s to p n iu  osłabili na­
szą a k c ję  zb ro jen iow ą ,  dopók i nie 
m ożem y  tego uczynić  w ra m a c h  o 
góinego po ro zu m ien ia  z n a ro d am i,  
k tó re  uczyn ią  to sam o, p rag n ę  j e d ­
n a k  podkreś lić ,  że u w ażam  za nasz 
obow iązek  nie p rzepuśc ić  żadne j  oka  
zji, ab y  usiłow ać  p rzek o n ać  inne  rza 
u j  o S Z A L E Ń ST W IE  DROGI, na  k tó  
rą  WSZYSCY W ESZLIŚM Y  i aby s ta  
rac  s ię  położyć k re s  sy tuacji ,  k tó ra  
—  o ile n ad a l  m a  trw a ć  i rozw ijać  
się —  m u s i  doprowradzić do b a n k ru c  
tw a  każdego  k r a ju  w E u ro p ie “  —  za 
kończył p rem ie r .

Narada b. premier, jw hiszpańskich
•uod przev. o.-nlstwgni preiyd. Aza ny

P kRYż (Pat) —  „Le M atin“ donosi: 
W czora j  w am basadz ie  h iszpańsk ie j  
w P a ry ż u  odbyło się zebran ie ,  w kló  
cym wzięło udział cz terie li  byłych 
premierów ' h iszpańsk ich , a  m ian o w i­
cie: Giral, P o r te l laa  Vallartares, Bar- 
eia i M artinez  Barrio . L a rgo  Caballe- 
io, m im o, że był rów nież  p rem ie rem , 
na k o n fe ren c ję  nie byt zaproszony .

P rezy d en t  p rzeds taw ił  zeb ran y m  b. 
p rem ie ro m  teks t  no ty , k tó rą  polceit

wręczyć N egrinow i za p ośredn ic tw em  
m in is t ra  dei Vaye. P rezy d en t  w  no­
cie tej w zyw a p re m ie ra  N egrina  do 
zakończen ia  w ojny  1 k o m u n ik u je  m u. 
że gotów jest  podać  się do dym isji w 
w y p ad k u  gdyby genera ł  F ra n c o  zobo 
w iazał się do zan iech an ia  rep res j i  w 
s to su n k u  do zw olenn ików  jego rządu. 
Azana o trzym ał w edług in fo ram eji  
„Le M atin“ depeszę od N egrina ,  w 
k tó re j  N egrin  wzywa go do n a ty c h ­

m iastow ego p rzy jazd u  do M atrytu .
P o  ośw iadczen iach  p rezy d en ta  wy 

wiązała  się dyskusja ,  w k tó re j  wszys 
cy uczestn icy  n a ra d y  w yrazili  poglą­
dy zgodne z op in ią  p rezy d en ta  Azany, 
Jedyn ie  M artinez  B arr io  uczynić  mia! 
pewne zastrzeżenia . W  k a ż d y m  bądź 
razie  wszyscy zgodni byli co  do tego. 
że w obecnej chwili p rezy d en t  A zana 
pod żadnym  pozo rem  nie pow in ien  o- 
puszczać P a ry ża .

tpgo n a ro d u  nie jjjest udzia łem  wy
ZrUe w arstw y lam ującej,  oraz,

‘

je ona w dusizach na jszerszych  
 ̂ a r s t 'v ludu, m arn ie jący ch  współczc 

( Ie 'v zm ursza łych  fo rm ach  społecz- 
l'ai„ m ie*ci się w treści p rzeżyć  mo

a l n y c h
t a .

Ili szpana jako ty p u  człowle-

uatj. ' zP an ia  by łaby  osta tn ią  kandy  
dla u nb Ja 'v n e go w^asala w E uro p ie  
llaroći°^°^0^W4 W łaśn ie  H iszpania
tan]). * dem okra tyczna, której pos 

" Cm będzie  obecnie wcielenie

(dokoń czen ie  na str. 3)

W. W ie lhorsk i.

Nu*y gab net 
belgijski

BRUKSELA, (PAT) S k ta d  n o w e g o  g a ­
b in e tu  be lg i jsk i& yo jes t  n a s tę p u ją c y :

P re m ie r  —  sen .  P ierlo t,  c z ło n e k  stron  
n c t w a  k a to l i c k ie ą o .

Min. sp ra w ied l iw o śc i  —  De Uchri jver,  
p o s e ł  z e  s t ronn ic tw a  k a to l ick ieg o .

Min, r o o ó t  p u b l ic z n y c h  i k o m u n ik a c j i  
— M a rek ,  p o s e ł  s t ro n n ic tw a  c h rz e śc i j a ń ­
s k o - d e m o  kra ty c z n e g o .

M in, spr. z a g ra n ic z n y c h  —  S o u d a n ,  
s e n a to r  soc ja l is tyczny .

Miri. p r a c y  i o p iek i  s p o ł e c z n e j  —  
W au te rs ,  p o s e f  soc ja l is tyczny .

M in. f inansów  —  G utt ,  p o z a p a r l a m e n ­
tarny.

M tn. ro ln .c tw a,  sp ra w  g o s p o d a r c z y c h  
i s tanu  s r e d r . l e g o  —  Richard ,  p o z a p a r l a ­
m en ta rn y .

Min. o św ia ty  —  B lancquarf ,  p o z a p a r ­
lam en ta rn y .

Mr i. o b r o n y  n a r o d o w e j  —  g e n .  D e ­
nis, p o z a p a r la m e n ta r n y

T eka  ministra  ko lon ii  n ie  zo s ta ła  j e s z ­
cze  p rz y d z ie lo n a ,

Szef S S  H uler
cpuśc t Polskę

W A R S Z A W A , (PAT). W  g o d z in a c h  
w ie c z o rn y ch  o d j e c h a ł  d c  Berlina p o  t rzy ­
d n io w y m  p o b y c i e  w P o lsce  szef ss H. 
H im m le r  w raz  z e  sw ą świtą

G e n .  K o rd ia n -Z a m o rsk i  w ręczy ł  o d ­
j e ż d ż a j ą c e m u  szefow i ss H im m lerow i d a r  
policji  p o lsk ie j  r z e ź b ę  z b rą z u  p r z e d ,  
s taw ia jącą  żu b ra .

Zemst* szelka
B A G D A D , (PAT). Szelk Saadun. Ho- 

mcidi, przywódca szczepu Szammar zabił 
dziś na dworcu kolejowym w Samarze 
szeika Assi Ed Ali, przywódcę szczepu 
Obeid, posła do parlamentu irackiego, w 
chwili gd y  ten oslatni oczekiwał na przy­
bycie pociągu do Bagdaau. Zabójstwo 
dokonane zostało podobno z pobudek  
zemsty osobistej.

Drugie morderstwo
w kencesji międzynarodowej w Szanghaju

SZANGHAJ (Pat) —  W  konces j i  m ięd zy n a ro d o w e j  został z a m o rd o w a ­
ny  m a rk iz  L ikuoezien , w n u k  s łynnego  ch ińskiego m ęża  s ta n u  L i-H ung- 
Czanga. S p raw ea  z a m a c h u  zbiegi,

L ikuoez ien  rzekom o  sy m p a ty zo w a ł  t  now yur rządem  u an k iń sk im .
I OKIO (Pat) —  A sahi-Szinibun pisze, iż jap o ń sk ie  władze w ojskow e 

pos tanow iły  w razie p o trzeby  nciee się n a w e t  do ,siły, by  oczyścić m iędzy­
n a ro d o w ą  koncesję  od a n ty ja p o n sk ie h  te r ro ry s tó w  i zapobiec p o w ta rzan iu  
się a k tó w  te r ro ru .

Incydent angieisko-japoński
Borrby z samelotów na terytorium toyyjskim

Vt zw iązku  z tym  o b aw ia ją  się tu 
incyden tu  angie lsko-japońskiego .

LONDYN (Pat) — A m basador bry  
ty jsk i w T ok io  sir  R. Craigie o trzy­
m a ł  polecenie  założenie p ro te s tu  u 
rząd u  japońsk iego  p rzec iw ko  b o m ­
b a rd o w a n iu  te ry to r iu m  H o n gkongu  
przez jap o ń sk ie  sam olo ty  wojskowe.

HONGKONG (Pat) —  W  czasie 
b o m b a rd o w a n ia  przez sam olo ty  j a ­
pońsk ie  miejscowości ch ińsk ich , po­
łożonych  w sąsiedztwie H ongkongu , 
k i lk a  bom b  pad ło  na  te ry to r iu m  bry­
ty jsk ie  Od bom b zab ity  został poli­
c jan t  b ry ty jsk i  H indus  i k i lk a  innych  
osob

Conklawe w dniu 1 imrca
CITTA D E L  YATICANO (Pat) — 

Ogłoszono urzędowo, że c o n c la re  roz 
pocznie  się w- dn iu  1 m a rc a  w godzi

n ach  popołudniow ym i p rzy  udziale (>2 
kardyna łów .

Premier Składtowski taw il  2 dii. w Paryżu
WARSZAWĄ. (Teł. wł — W czora i  pow rócił  sam olo tem  z Paryża  p re ­

m ie r  gen. S ław o j-S k ładhow sk ij k tó ry  baw ił w Paryżu  przez 2 dni w sp ra­
wach  p ry  walnych.

%

Pierwszy kansul polski 
w Kłajpedzie

WARSZAW A (Teł. wł.) —  K onsulem po tsk im  w Kłajpedzie zostaje 
m ia n o w a n y  W EYERS, pop rzed n io  u rzędnik  ko m isa r ia tu  genera lnego  Rze­
czypospolite j  w Gdańsku.

Hołd nauki 
bułgarskiej

dla Pana Prezyoenta 
Rzplitej

W a RSZAWA (Pat) —  W czora j  
specja lna  de legacja  u n iw ersy te tu  so- 
fijskiego p rzybyła  na Zam ek  warszaw­
ski, aby  w ręczyć P a n u  P rezydentow i 
K. P. p rofesorow i M ościckiem u d y p ­
lom d o k to ra  honoris  causa w szyst­
k ich  wydziałów U niw ersy te tu  sw Kie 
m ensa  O chridzkiego w Sofii.

Członkowie delegacji z rek to rem  
un iw ersy te tu  sofijskiego Sianiszc- 
wem na  czele w  tow arzystw ie  m im st 
ra pełnom . Bułgarii yy- W arszaw ie  p. 
Trajanoyya przybyli  o godz. 12.30 na 
Zamek, gdzie zebrali się również pp.: 
m in is te r  w. r. i o. p. prof. Śyyiętosław- 
ski, yyicem. Ferek-B łeszyński, re k to ra  
wie wyższych uczelni i inn.

O godz 12.45 do Sali Rycerakiej 
p rzybył P an  P rezyden t  R. P. w oto­
czeniu  dom u  cywilnego i w o jsk oyye- 
go którego poyyitał r e k t ° r  Staniszcw 
przemóyyieniem w języku  bu łga rsk im ,
móyciąc m. inn.

w  asza Ekscelem-jo, Panie Prezydencie i
W ielce Szanowny Kolego,

Senat Akademicki Uniw ersytetu św . K!e 
m ensa Ochridzkiego w Sofii z okazji zbli­
żającej się 50. rocznicy pow stania uniwersy  
telu na posiedzeniu z dnia 28 grudnia 1988 r. 
postanowi! entuzjastycznie i jednom yślnie  
nadać Panu Prezydentowi tytuł doktora ho 
uoris cau.sa univ crsytetu solij.skiego i pole 
eil mnie i moini Kolegom złożyć osobiście  
w stolicy braterskiej Polski na ręce Pana 
Prezydenta to najw yższe odznaczenie aka 
dem iekie.

Faktem  tym Senat Akadem icki oddaje 
swoją głęboką t szczerą eześć i uznanie zna 
kom iteniu uczonem u polskiem u, który doko 
uał tylu cennych wynalazków  i warłitśeio- 
nyeli dla społeczeństw a odkryć w dziedzinie 
fizyki i chem ii.

Po tych  słow ach re k to r  S taniszew 
wręczył P a n u  P rezyden tow i ozdobny 
dyplom  p ergam inow y , o p raw n y  w 
skórę.

P a n  P rezy d en t  Rzeczypospolite
podziękow ał za lo zaszczytne  odzn,. 
czenie p rzem ów ien iem  w języku  poi 
skini, m ów .ąc  m. inn.:

Rad jestem , że oparta na fundam encie  
trwalej przyjaźni współpraca kulturalna obu  
narodów rozrasta się  z roku na rok, że zna 
lazła ona odpow .eduie ramy w ■ konwencji 
podpisanej przez oba rządy w r. 1935 i wie 
rzę, że w zapowiedzianej na przyszły m ie ­
siąc konferencji kom isji współpracy kulta 
ralnej między Polską i Bułgarią znajdzie ona 
nowy im puls na drodze dalszego, daj Boże, 
coraz św ietniejszego rozwoju. Nie m niej łe i  
lad  jestem , że rozwija się  nadal pom yślnie 
także i gosjmdareza współpraca obu państw  
ze pow oli, przez polepszenie się środków kn 
m nnikacji odległość m iędzy obli narodami 
m aleje i maleć będzie Mam nadzieję, że pię 
kny plan zbliżenia geograficznego Polski I 
Bułgarii oraz sąsiadujących z nimi krajów  
opracowany niedawno w Bukareszcie przez 
ekspertów kom unikacyjnych zostanie zrealł 
zawany w m ożliw ie niedalekiej przyszłości I 
ze Morze Bałtyckie przybliży się  w ten spo­
sób wydatnie do mórz: Czarnego, Egejskiego 
1 Adriatyku.

Mów-iąe o  współpracy poIsko-Dutgarskiej. 
m ówiąc o  przyjaźni m iędzy Polakam i 1 Buł­
garami .która od czasów bohaterskiej walki 
o wolność Bułgarii rycerstwa polskiego na 
polach M arny do dni dzisiejszych nie tył 
ko przełrwala. lecz coraz szersze, coraz głę 
bsze w duszach obu r.arodów zatacza krę­
gi, trudna ftic w spom nieć o  przyjaznych u- 
czuciaoh, jakie dla Bułgarii żyw ił W ielki 
Marszalek Polski

Józef Piłsudski w s roiin czasie nie łj ik o  
ze szczególnym  zainteresowaniem  i głęboką 
sym patią śledził boje o wolność narodu bul 
garskiego, ale nawet patriotyzm  Bułgarów, 
ich ofiarność i entuzjazm  staw iał za wzór 
sw em u własnem u społeczeństw u.

Po zakończen iu  ofic ja lnej części 
ce rem onii  P a n  P rezy d en t  R. P. zaba 
wił jeszcze chwilę  w Sali Ryccrsk.ej, 
p row adząc  ożyw ioną rozm owę z goś 
ćmi bu rg arsk im i,  k tó rych  następnie  
za trzym ał na śniadaniu .

*
O  g o d z . .  17 m inister  p e łn o m o c n y  Buł- 

ga ii i  p. T ra jan o w  p o d e jm o w a ł  h e r b a t k ą  
w sa lo n ac h  p o se ls tw a  u c zo n y c h  b u ł g a r ­
skich o raz  p rz ed s ta w ic ie l i  p o l s k i e g o  św ia ­
ta n a u k o w e g o .  Na p rz y ję c ie  to  p rz y b y ł  
leż p. m in is te r  wr i o p  prof.  W .  Ś w ię io -  
s ławski.

O k o f o  g e d z .  18 p r z y b y ł  -n ie s p o d z ie ­
w a n ie  d o  p o se l s tw a  Pan P r e z y d e n t  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j ,  k łó ry  o r a g n ą t  s p ę d z ić  j e s t  
c ze  kilka chwil z e  swymi k o le g a m i  __  li­
czonym ! D uigarsk im i.
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Dwulecie
Szef sz iaou  OZN ptk. dypl. Zygmunt 

W ENDA wygłosił wczora j  przez radio 
p rzem ó u ien ie ,  — które  pon iże j  poda jem y 
w strzeszczenhi.

W  dniu  dzis iejszym mija d ruga  rocznica  
ogłoszenia d ek la rac j i  ideowej Obozu Zjedno 
czenia Narodowego. D ek larac ja  ta była w y ­
nik iem  n a k az u  m oraln . ,  p łynącego ze słów 
Naczelnego Wodza, k tó ry  na  zjeżdzie Zwiąż 
ku Legionistów w m aju  193(5 ro k u  wezwał 
na ród  polski do zjednoczenia ,  w imię wiel­
kości i potęgi Polski.

Dwa lata  p racy  dla idei z jednoczenia  na 
o d u  — to okres niewielki j a k  na his torię  

wielkich ruchów  politycznych. Mimo fb już 
uzi możemy stwierdzić,  że idea, k tó re j  siu 
ż> Obóz Zjednoczenia  Narodowego, zrobiła  
« lyni okresie  nie łydko wielkie postępy, lecz 
ogarnąwszy szerokie  masy n a rodu ,  mogła 
już sn ięeić  p a ro k ro tn ie  dni wielkiego zwy 
cięstwa .

Pierwszy rok pracy hozu Zjednoczenia 
Nnrothjwego byt t ru d n y m  okresem  szerokid 
go przen ikan ia  zasad ideowych obozu do 
św iadomości n iezorgan izow anych  inas spote 
rzeńs lw a  i poszczególnych u g ru p o w ań  puli 
ty czny cli.

Rok drugi — to okres wytężonej pracy r 
a lizacy jne j  Obozu Z jednoezenia  Narodowego 
o p a r te j  o osiągnięcia ideowe ro k u  p o p rz e l  • 
niego. Do zadań  tych zostaje przede wV.ys' 
kim przystosow ana  nowa s t ru k tu ra  o rgan '  
zaeyjna obozji, opa r ła  na  trzech zasado ' 
tzych  e lem entach :  1) rozkazodawczo-w ■. s " ia  
uczyni,  2) społeczno op iniodawczym  , 3) 
p lanow an ia .  Sieć o rgan izacy jna  obozu i r : i r  
aia cały kraj.

Pow ołana  do życia Kada Naczelna O-bc 
ni wy kazała  się pow ażnym  i doniosłym d > 
robkiem,,  p o d e jm u jąc  szereg, o p ierwszorzęd 
nej dla życia państw ow ego wartości,  u ch ­
wal. W ystarczy  tu przytoczyć, że jasne  i wy­
raźne, j irogram owe postawienie  sp raw y  ży­
dow sk ie j  znalazła po>raz pierwszy w ‘Polsce 
miejsce w uchw ałach  Rady Naczelnej w ma 
ju  1938 r.

Głęboka analiza  po trzeb  wsi i je j  znaczę 
nia w życiu pań s tw a  p odyk tow ała  sformufo 
wanie zasadniczych  tez p rogram ow ych ,  do­
tyczących wsi i gospodars tw a  wiejskiego, a 
p rzy ję tych  przez Radę Naczelną w sierpniu  
ubiegłego roku.

W ynik iem  p rac  tejże Rady było uchwale 
nie tez w tak  doniosłych sp raw ach ,  ja k  upo 
nszcch m en ie  kultury ,  zasady  polityki inwe­
stycyjnej, p lan .l ikwidac ji  ana lfabe tyzm u  w 
Polsce.

Uchwały Rady Naczelnej, będące p rogra  
m owym  rozwinięciem  zasad dek la rac j i  ide- 
owTo-poli-tycznej obozu, zwycięsko w ytrzym a 
ly próbę  kry tyk i,  j ak ie j  podda ły  je poszcze­
gólne pa r tie  i ug rupow ania .

Poza  głosami równie  napastl iwej ,  j a k  i 
bezzasadnej  krytyki,  nie padły żadne inne 
głosy poważnych knn l r -pro jck tow .

G h arak le ryzu je  lo z resz lą  całoksz ta ł t  sto 
Siników ugrupow ań  p a r ty jn y c h  do Obozu 
Z jednoczenia  Narodowego. Nie mogąc p rz e ­
ciwstawić  naszym  zasadom  ideowym  jak ich  
kolwiek innych  i lepszych idei, pop rzes ta ją  
na m ule j  lub ba rdz ie j  n iew ybrednych  i zloś 
liwycli a t a k a rh  podjazdowych .  Wiele zresztą 
i  tych -ug rupow ań  zaczy na w p ro g ram ach  
swych i u ch w ałach  głosie potrzebę zjednoczę 
t-.ia, s taw ia jąc  jednocześnie  za w arunek ,  aby 
la  zjednoczenie  odbywało  się pod ich własny 
mi sz tan d a ram i p a r ty jn y m i.  Sytuację  tę na j  
U piej  o k reś la ją  stówa M arszałka ŚmYgłego- 
Uydza, wypow iedziane  w m oju  1938 roku  do 
r.złookow Rady Naczelnej Obozu Z jednocze­

nia Narodowego.
W roku  ubiegłym nie, brakło  dowodów, 

że szerokie  m asy społeczeństwa po jm u ją  d > 
brze ideę z jednoczenia  i zd row ym  In s ty n k ­
tem naro d o w y m  wiedzione rozum ieją  nie tył  
ko jego p a ń s tw o w ą  konieczność ale i wiel­

ką siłę, j ak ą  da je  Polsce
To właśnie z jednoczenie  s tworzyło  w mai 

cu i .wrześniu 1938 ro k u  wielki kap ita ł  siły 
m ora lne j  n a rodu ,  zaw ie ra jące !  w sobie p o ­
tenc jał  zb ro jne j  gotowości, k tó ra  w dawyro 
stopniu  u ła tw i ła  naszem u rządowY ostągmę- 
cie w ybitnych sukcesów m iędzynarodow ych  

Należy -  dla ścisłości h istoryc. .nej -  
podkreślić ,  że bóz Z jedooczen.a  N a ro d r  .ego 
p .zez  całą  swą sieć o rgan izacy jną  p o d j t l  w 
u-lm w ypadkach  in ic jatywę mobilizacji ot 
po szechnej,  z n a jd u jąc ą  w yraz  w w ie lo ty ­
sięcznych, n iespo tykanych  dotychczas w Pol 

sco m anifes tac jach .
W jak im  stopniu  hloa z jednoczenia  prze- 

n ik n ę ła '  ogół społecz. dwa owiodła rów ­
nież p ró b a  odbyta  w dn ie  b lis topada.

W b rew  ożywionej  akcji  bo jko tow ej  krot  
kowzrocznycli  s tronnictw  politycznych, ot 
L y m i a  w i ę k s z o ś ć  obywateli  p rzez  m w o-  

udział w w yborach  jeszcze raz dowiod- 
ta że dobrze zdaje sobie sp raw ę  z kon.ee--  
ności zgodnego i zorganizowani j p  o tn d a m a  
dla dobra  i potęgi R z e c z y p o s p o l i t e , .

W a l c z y m y  o słuszną sprawę, k .ó re j  flb 
imię wielkość i potęga Polski,  oparti  na  je 
dzoezom  m i zo rgan izow anym  wysiłku całe­
go na rodu .  Praca  nasza z ak ro jo n a  jest na 
itlugie lata i d la udziału w niej  jest zaw ,ze  
d i d - p n e  miejsce w naszych szeregach dla 
k i/.dego dobrego i rzetelnego Polaka.

f f S O I L H / M C T W O  W
W A R S Z A W A ,  (PAT). N a  w c zo ra jsz y m  

p o s . e a z e o i u  S e jm u  o b r a d o w a n o  p rz e z  ca-  
ły  d z i e ń  n a d  D u d ż e ie m  M in .  R om ic łw e  
t R efo rm  R olnych .

S p r a w o z d a w c a  p o s  Osłafrn  s c h a ra k te ­
ry z o w a ł  na  w s tę p ie  p i z e b i e y  d e b a t y  k o -  
rrasji b u d i e f o w e . .

Dalej m ó w c a  z a z n a c z y ł ,  ż e  s z e r e g  tez  
o p r a c o w a n y c h  p r z e z  O o o z  Z je d n o c z e n ia  
N a r o d o w e g o ,  z g ł o s z o n o  w s p r a w ie  o d ­
d łu ż e n ia  ro ln ic tw a  i p o t r z e b i e  o d b u d o w y  
k r e d y tu  ro ln ic z e g o .

Z n a c z n y  w p ł y w  m a s to su n e k  po lityk i  
p rz e m y s łu  sk a r te l i z o w a r .e g o  d o  ro ln ic tw a.

Polityka kartelowa i ceny kartelowe 
są nieszczęściem rolnictwa 1 Polski N e 
c h o d z i  o  r o z b ic ie  kar te li  lecz  o  w p ły w  
na  z m ia n ę  ich po lityk i .  T y m c za se m  k a r te ­
lom p o z o s t a w ia  s ię  z u p e ł n ą  s w o b o d ę  
d z ia łan ia ,  l e  s to su n k i  p o w in n y  się  jak 
n a js zy b c ie j  zm ien ić  i w a lka  z p o l i ty k ą  
k a r te lo w ą  musi s ię  r o z e g r a ć .

W  d z is ie jsze j  sy tuacj i  ro ln ic tw a  szuka  
się  ró ż n y ch  s p o s o b ó w  w y b rn ię c ia  z c ,ę i -  
I c e g o  p o ł o ż e n i a ,  w y d a j e  mi s ię  jedr .ak  
że wprowadzenie monopolu zbożow ego  
byleby u nas niepożądane f m ogłoby  się 
fatalnie odbić na rolnictwie i jego roz 
wojj.

W  dyskus ji  p ie rw szy  z a b r a ł  g io s  pos. 
Lecnnicki, k tó ry  p rz e d s t a w i ł  s ta n ó w ,s k o  
d z ia łac zy  w ie jsk ich  O Z N .

Jes t  rz e c z ą  u d o w o d n i o n ą ,  ż e  na  wsi 
p o lsk ie j  p r ó ż n u je  lub  p r a c u je  n . e p r o d u k  
cy jn ie  kilka milio  ’o w  ludzj.

M a rn u ją  się  n i e ja k o  c o d z i e n n i e  milio 
ny r o b o i r i k o - d n i ó w e k ,  k tó r e  z s u m o w a n e  
s ta n o w ią  m il iardy  w  oK resie  o s ta tn ic h  lat,

N a leży  o d w a ż n ie  i b e z  re sz ty  p o s t a ­
wić p r o g r a m  p o d w o j e n i a  p ro d u k c j i  w ie j ­
skiej w  o k i e s i e  n a jb l i ż s z e g o  d z i& s ię ó o -  
lecia.

O p r ó c z  p r z y ś p ie s z e n ia  t e m p a  p rac  
a g ra rn y c h ,  zw łaszcza  m e l io rac y jn y c h  i ko  
m asacy j ,  u i z ą d z e ń  d la  o rg a n iz ac j i  i zb y tu  
Itd m uszą  być  p o d d a n e  g r u n to w n e j  re 
wizji d y s p o z y c je  na 'n a s tę p u ją c y c h  4 o d ­
c in k ach :

1) Zagadnienie poziomu cen przemy­
słowych.

P o z io m  c e n  p r z e m y s ło w y c n  w P o lsc e  
jest  dz iś  n a jw y ższy  z c a ł e g o  ko l ty n e n t u  
e u r c p e j s k . e g o .  G ra ją  dz iś  p o z a  c e n ą  k a r ­
t e lo w ą  ren ty  k o n t y n g e n t o w e ,  d e w i z o w e  
itd. M u s im y  przeto d o m aga ł s ię  od rządu 
jasnej odpowiedzi, jaki jes l  p r o g r a m  d z ia  
łan ia  w  tej  d i i e d z i n i e  na  n a jb l iż sze  m ie ­
s iące .  D o m a g a m y  się  d o s to s o w a n ia  c e n  
n o lsk ich  d o  p r z e c i ę t n e g o  p o z io m u  cer. 
a r ly k u ió w  w ta sn e j  p ro d u k c j i  w  k ra jach  

! e u r o p e j s k i c h ,  W  d z ia le  tym  ro ln ic tw o  
I p-rz-ywiązuje z u p e ł n i e  w y ją tk o w a  d o n i o s ­

łość  . a o  p r o b l e m u  cer,  n a w o z ó w  sz tu cz ­
nych

2) D rugim  z a g a d n ie n i e m  jest  polityka 
dyspozycji na rynku finansowym i kredy­
towym. Tu ro ln ic tw o  z g ,a sz o  k o n k re tn y  
po s tu la ł ,  a b y  z sum w szystk ich  i to  p o d ­
k reś lam  z n ac isk iem  —  wszys tk ich  d y s p o  
n c w a n y c h  i k o n t r o lo w a n y c h  p r z e z  p a ń s t ­
wo, p o  p o t r ą c e n i u  sum na d o z b r o j e n i e ,  
k o m u n ik a c ję ,  e le k t ry f ik a c ję  c o n a jm n ie j  50  
p r o c e n t  szło na  p o t r z e b y  p r o d u k c y jn e  
ro ln ic twa.

3) T rzec ie  z a g a d n i e n i e  to  aktywna po 
lityka, walcząca o międzynarodowy przy­
dział pracy dla rolnictwa polskiego.

4) W r e s z c ie  polityka cer, k tó ra  b y ł a  
p r z e d m io t e m  b a r d z o  g r u n to w n e j  ana l izy  
i w y c z e r p u ją c y c h  h f o r m a c y j  z e  s t ro n y  p a  
n a  m inistra  ro ln ic tw a.  Do ocer ,  tam  z a w a r  
łych m u sz ę  d o d a ć  postulat nieustępliwe­
g o  doskonalenia metod walki o opfacal-
AAA AAAAAAAAAAAAAAAAAAa A I AAAAAAm Aa u AAAAA
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ne ceny, a zwłaszcza postulat szukania 
dróg do stabilizacji cen na dfuzszy okres.

N a j is to tn ie jszy m  z a g a d n ie n i e m  Polski 
w s p ó łc z e s n e j  je s t  p r z y ś p ie s z e n ie  zm ian  
s t ru k tu ra ln y ch  p o p r z e z  p r o c e s y  u p iz e m y -  
s lo w ie n ia  i u rb an izac j i .  W sz y sc y  ro ln icy  
b e z  re sz ty  łe n  p o s tu la t  juz  z n a ją  i u zn a ,ę .

R ó ż n ic e  u jaw n ia ją  s ię  j e d y n i e  c o  d o  
w y b o r u  aróc* i m e+ o a  d z ia ła n ia .  J e t )  m e ­
to d a ,  k tó ra  przez wyiiiszczenie I zaRój 
wsi widziała drogi rozwoju przemysłu.

Rolnictwo polskie uważa tę drogę za 
zgubną.

j e s ł d r u g a  d r o g a ,  gdzie oook b o ga ­
cącego się i prężnego w swej dynamice 
prcdukcvjnej farmeta amerykańskiego, na 
raslał wielki przemysł nowoczesny. Tr dro 
ga Jest jedyną, k tó ra  c f o p ra w a d z 1 Po lskę  
d o  i s to tn e g o  ' z d r o w e g o  u p r z e m y s ł o w i e ­
nia, d a ją c  n a r a s ta ją c e m u  p rz e m y s ło w i  ry ­
n ek  z b y tu  w  p ra c u ją c e j  i b o g a c ą c e j  się  
wsi po lsk ie j .

C o  się  ty c z y  s to su n k u  d o  św ia ta  p r a ­
cy, to  ro ln icy , z O Z N , s tw ie rd za ,  |  n a j ­
p r o s t s z e  p r a w d y :

1) że w ie ś  p o l sk a  żywi n a j t a n ie j  m ia ­
sta  p o l sk ie  z wszys tk ich  ro lr . ików  E u ro ­
p y  i

2) i e  p ra c a  n a jn i e p e w n ie j s z ę  jes t  w 
ca łym  g o s p o d a r s t w i e  s p o łe c z n y m  po lsk im  
p r a c a  c h ło p a  na w ła sn y m  w arsz ta c ie ,  któ  
ry b ę d ą c  n a jg o r z e j  c h y b a  u p o s a ż o n y m  
p r a c o w n ik ie m  w  p a ń s tw ie  za  c a ł o d z i e n ­
ną ,  n i e o g r a n i c z o n ą  n iczym  p r a c ę ,  otrzy­
muje 56 g 'cszy.

M usi być utrzymana pewna rownowa 
ga, chociażby niedoskonała, między pra­
cą na wsi i w mieście.

Ś w ia ł p ra cy  p o w in ie n  b y c  w  ró w n e j  
m ie rze  z a in t e r e s o w a n y  w  w a łc e  o  u w z g ię  
d n ie n i e  ró w n ie ż  p o i r z e b  wsi p r z e z  o b n i ­
ż e n ie  c e n  p rz e m y s ło w y c h .

W ie ś  w  n i e p o d l e g ł e j  P o lsc e  d o s y ć  za 
p i a c i l a  za  d r o b n e  k łó tn ie  i d r u g o r z ę d n e  
swary, z a  s w o je  r o z b ic ie  i b>ak siły poli  
ty czn e j  W ie i z y m y ,  ż e  n a jb l i ż s z y  o k re s  
p rz y n ie s ie  d a l s z e  z d r o w e  p r o c e s y  k o n s o ­
lidacji  k o n ie c z n e j  wst p o lsk ie j .

W r e s z c ie  w id z im y  z r a d o śc ią ,  ż e  n a ­
rasta na  wsi m ł o d e ,  p r ę ż n e ,  w y c h o w a n e  
p r z e z  s z k o ię  i w o jsk o ,  p o k o l e n i e  m ł o ­
d z ie ż y  wie jskie j .

Fes. Szczyf-Niemirowicz: W  sp ra w ie
m el io rac j i  ł a tw o  b y  b y ł o  ustalić  p lan ,  g d y  
by  Polska  b y ł a  k ra jem  o  j e d n o l i te j  s t ruk ­
turze .  Istnieją u nas j e e m k  r a ż ą c e  k o n ­
trasty D la te g o  n ie  m o ż e  ro z d z ia ł  kw o t  
o d b y w a ć  się  w e d ł u g  k lucza  d z ie l n ic o w e ­
g o  czy w o je w ó d z k i e g o .  Przy tej  s p o s o b ­
ności  mówca zaprzecz* twierdzeniu pana 
wiceministra Krawulsfciego, jakoby ziemie 
wschodnie w melioracji były faworyzo­
wane. Przeciwnie są one raczej upośle­
dzone

i Uważa też za pofrzeune wniesienie 
ustawy o rekompensatach z tytułu ogra­
niczeń na rzecz obronności państwa.

P. Pikusa: G i u n i o w n a  p o p r a w a  p o ł o ­
żen ia  ws, n a s tąp i  n ie w ą tp l iw ie  w łe d y ,  g d y  
d o k o n a  się  g r u n to n a  p r z e b u d ó w ?  g o s p o ­
d a rc z e  Polski.  P o p r a w a  s to su n k ó w  w i e j ­
skich z a le ż y  w b a r d z o  d u ż y m  s to p n .u  o d  
c zy n n e j  p o s t a w y  p l a n o w e j  p ra c y  sam y ch  
ro ln ików . Jednym z głów nych warunków  
rozwoju wsi i gospodarstwa wiejskiego jest 
racjonalna organizacja rolnicza Dziś rol­
nictwo jest rozbite, p o d z i e l o n e  na o r g a ­
n iza c je  d z ie ln ic o w e ,  a c o  g o r s z e  i k la s o ­
we. R ó w n ie ż  i w  sp ó łd z ie lc z o śc i  ro ln icze j  
w idz im y  s z k o d l iw e  ro z b ic ie .  Na wsi d z ia  
ła ją  d w i e  o r g a n iz a c j e  s p ó łd z ie l c z e ,  k tó re  
m a ją  r ó ż n e  n a s ta w ie ń .a  s p o ł e c z n e ,  a k o n  
k u re n c ja  m ię d z y  rami w v w o tu je  raeDOŻą- 
d a n e  o o ja w y .  Organizacje rc.nicze i spor 
dziełcze nie powinny być terenem roz­
grywek politycznych i n ie  p o w in n y  s łu ­
żyć J o  p rz e m y c a n ia  p e w n y c h  h a se ł  p o l i ­
tycznych .  P o w in n y  się o n e  o d d a w a ć  wy­
łą c z n ie  p ra c y  g o s p o d a r c z o - s o o ł e c z n e ,  
i ku l tu ra lne j ,  k łó ra  .n iew ąłpbwife d e p r o w a

JaK zostać milionerem ?
Z nane  są  liczne wypadki ,  że ludzie ubu 

dzy, zaczyna jący  sw oją  k a r ie rę  życiową czę 
s to k ro ć  od niskich  postng, zdobywali  z cza­
sem wielkie m ają tk i ,  ba, zostawali  m ilionera  
ini. W ie lom a p rzy k ład am i m ogą  się w tym  
względzie poszczycić Stany  Z jednoczone A. 
P,, Anglia, oraz  dom in ia  i ko lon ie  brytyjskie ,  
jnkoteż holenderskie.

Niektórzy  z późnie jszych mil ionerów by ­
li za m łodu  gazeciarzami zam ia taczam i ulic, 
zm y k a l i  naczyn ia  w g a rkuchn iach ,  lub jak
obecny ba ro n  B eaverbrook ,  właścic ie l  n a j ­
poczytniejszego w Anglii d z ienn ika  „Daily 
E x p r e s s “ , myli  butelki.

Niektórzy ży jący  1 zm ar l i  m il ionerzy  byli 
u rzędnikam i,  p ra co w n ik a m i  b iurow ym i,  r o ­
bo tn ikam i,  sub iek tam i sk lepowym i, d ro b n y ­
mi kupcam i,  fryz je ram i.

Jedni  z n ień  dorobili  się  m a j r lk u  ciężką 
jyracą i zapobiegliwością,  d rudzy  iwięki du 
żym zdolnościom, sprytowi,  inni zdobyli  for 
tunę  przez przypadek ,  lub  wygrał ją  na  lo ­
terii.

Również w Polsce m am y ludzi bogatych, 
k tó rzy  k iedyś byli b a rdzo  biedni. W  w elu 
wypa:U»(u*i m a ją te k  swój zaw dz ięcza ją  L o ­
terii Klasowej. W ygraw szy  większe sumy 
założyli w łasne  w arsz ta ty  poracy, a zt  n a tra  
fili na  p om yślną  kon iu k tu re ,  szybko się 
wzbogacili .

Przed  laty dużą  sensację  w Ameryce wy-

dzic  m o ż e  d o  o g ó l n e g o  z j e d n o c z e n ia  na  
s z e g o  ro ln ic tw a.

O d  kilku lat i s tn ie je  w P o l s c e  s a m o ­
rz ą d  ro ln iczy  w p o s ta c i  Izby  Roln iczej .  
W y k a z u je  o n  j e d n a k  p o w a ż n e  n i e d o m a ­
g a n ia  P r z e d e  wszystk im  jest o n  z t y t  o d e r  
w any  o d  t e re n u ,  n a s t ę p n ie  p o p a d ł  w szko  
d l iw y b iu ro k ra ty zm ,  w e s z c i e  zosta* p o p i ą  
t an y  z o rg a n iz a c ja m i  d o b r o w o ln y m i .  W r e  
i z c i e  b ra k  p o d s t a w  f in an so w y ch  z a r ó w n o  
w o r g a n iz a c j a c h  d o b r o w o l n y c h  jak  i w  
s a m o r z ą d z ie  ro ln iczym . T en  b ra k  ś r o d k ó w  
G n an so w y ch  w y w o ła ł  ' b a r d z o  u j e m n e  zja 
wisko , a m ia n o w ic ie  s ta łą  n ld łn ł t im ę  z a ­
leż n o ść  o d  su b w e n c j i  r z ą d o w y c h .

W  n a jb l iższym  c za s ie  m a b y c  o p r a c o ­
w a n y  p r o je k t  u s taw y  o  'nowej o rg a n iz a c j i  
ro ln icze j .  M ó w c a  w  k ró tk ich  s ło w a c h  
p rz e d s t a w ia  o g ó l n e  z a s a d y  tej n o w e j  o r ­
gan izac j i .  N o w a  o rg a n iz a c ja  id z ie  w tym 
kieruhiku a b y  p r a c e  n a d  p o d n i e s ie n i e m  
wsi i g o s p o d a r s t w a  w ie js k ie g o  podztelić 
między samorząd rolniczy i organizacje 
dobrowolne. Te o s ta tn ie  b ę d a  m ia ły  c a łą  
p i a c ę  s p o ł e c z n ą ,  o r g a n iz a c i ę  w y m ian y  wy 
t w o r ó w  ro lnych ,  z w ła s z c z a  w  fo rm ie  s p o ł  
d z ie lcz e j ,  o r a z  o r g a n iz a c j ę  p o s z c z e g ó l ­
n ych  d z i a ł ó w  w y tw ó  czośc i  i p r z e tw ó r c z o  
-ci ro lnej .  Przy  ty m  p o d z ia l e  z a d a ń  n ie  b ę  
d z ie  s z k o d l iw e g o  d u b l o w a n ia  sp raw .  No 
wy s a m o r z ą d  ro ln iczy  musi m ieć  z a p e w ­
n io n e  w ła s n e  ś ro d k i  f inas o w e .  S p ra w a  
tych ś r o d k ó w  łą c z y  się  śc iś le  z o s ra tec z -  
nym  u r e g u lo w a n ie m  f in an só w  k o m u n a ł  
n ych  P o d k re ś l ić  j e s z c z e  n a leży ,  ż e  n o w a  
o rg a n iz a c ja  ro ln ic tw a  musi s p o w o d o w a ć  
k o n s o l id a c j ę  d o b r o w o l n y c h  o rg a n iz a c j i  
ro ln iczych .

Pos Kłeńć o b r a z u j e  s z k o d l iw e  d z i a ł a ­
n i e  karte li  i t ru s tó w  d l a  n a s z e g o  rot 
nictwc.

Pos. Krupski z a p o w i a d a  w n ie s ie n ie  w 
n a jb l iż sze j  p rzy sz ło śc i  p r o je k tu  us taw y,  
w p r o w a d z a ją c e j  p rz y m u s  s to so w a n ia  
p rz e z  p r z e m y s ł  w ł ó k n a  k r a jo w e g o

N u s tę p n ie  p r z e m a w ia ł  pos. Żeligowski 
n a  t e m a t  g r o m a d  i gm in .  M ó w r a  o ś w ia d ­
czył,  ż e  g m in y  i g r o m a d y  is łnie ją  u nas,  
a ie  s a m o r z ą d  m e  is tn ie je .  U nas s a m o ­
rząd  k o ń c z y  się  na  s a m o r z ą d z i e  te ry tor ia !

nym  p o w ia to w y m .  N a z ie m ia ch  w s c h o d ­
nich n ie  m a ż a d n e j  g o s p o d a r k i ,  a  i s tn ie je  
ca ła  g a m a  p e t r z e b  w  z a k r e s i e  s p ó ł d z i e l ­
czym , b u d o w l a n y m  rtd. N ie  m a  tam  ż a d ­
n e j  g o s p o d a r k i ,  b o  n ie  m a s a m o r z ą d u .  
Z am ias t  s a m o r z ą d u  m am y  inny ty p  p . a c y  
—  o r g a n iz a c j e  d o b r o w o l n e .  C zy  o r g a n i ­
z a c j e  d o b r o w o l n e  m o g ą  z a s tą p ić  s a m o ­
rząd ,  k tó ry  j e s t  s z k o tą  c h a -a k te ró w ,  je s t  
o g n i sk ie m  p o w s ta w a n ia  op in ii  w d o le ?  
O k r e ś l e n i e  „ d o b r o w o l n e "  jesT o m y łk ą ,  b o  
to  są o r g a n iz a c j e  p ł a t n e  u t r z y m y w a n e  
n a  kosz t  p a ń s tw a ,  z e  ś r o d k ó w  p o d a tk o  
w ych .  N a jw ięk szy m  b ł ę d e m  jes t ,  ż e  z a ­
p o z n a l i śm y  styl g o s p o d a r c z e j  o rg a n iz a c i i  
m as  lu d o w y c h ,  k tó re  są p u s z c z o n e  s a m o  
p as  i k tó rym i nikt s ię  n ie  o p i e k u je  Po! 
vka j e s ł  dz iś  b e z  o b l ic z a  W sz y s tk o  jest  
s c e n t r a l i z o w a n e  n a  g ó r z e ,  a w d o l e  n ie  
ma nic, je s t  c m e n ta rz  g o s p o d a r c z y .  Jes ł  
t o  w ie lk ie  n i e b e z p i e c z e ń s tw o ,  ż e  m asy  
lu d n o śc i  n ie  m ają  sw e j  o rg a n iz ac j i ,  g d z i e  
m o g ł y b y  się  p r z y g o to w a ć  d o  d a l s z e g o  ży 
era p a ń s t w o w e g o  D la te g o  m ó w c a  z g ł a ­
sza n a s t ę p u ją c ą  re z o lu c ję :

Należy wstrzymać tworzenie nowych 
furm organizacyjnych na terenie Minister 
siwa Rolnictwa ' RR aż do  czasu, kiedy 
w Izbach Ustawodawczych znajdzie się 
odpow iednia reprezentacja mas rolni­
czych —  cnłopow. W  tym celu należy 
dążyć do  jak najszyoszego uchwalenia no 
wej ordynacji wyborczej I przeprowadze­
nia nowych wyborów.

Po drugie należv stworzyć Samorząd 
gospodarczy gromad, gmin i powiatów 
i otoczyć go jak największą opieicą.

Po trzecie zapewnić rolnictwu duminu 
jący charakter w pańs wie i przeprowa­
dzić oddłużenie rolnictwa.

Dyskusja  p r z e c i ą g n ę ła  s ię  d o  p ó ź n a  
W nocy .

Hotel EUROPEJSKI
w W I i  N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne  
Telefony w pokojach. W m d t  osobowo

Jutro  c i f t f ł j f f i f e f i ie  f  k J c  ś i j .

|i lito  ss^TSlX.* śpieszy

DROGA oo SZCZĘŚCIA
-1'- v

i W i e l k a  4 4  w i i i j  n i  i . .c w i t z a  i O
gdzie stale padają  w ie lk ie  w ygnane. | ]

Lis towne z am ó w ien ia  załatw a m y  o a w ro tn ą  pocztą.  w
K ontc P K. O. 700 9 ,0  | | J

PoisKo-litewskie
s p e c j a l n e  w y d a n ie  „K uriera  W i le ń s k ie g o *  u k a ż e  

s i ę  w  d n iu  £ w .  K a z im ie r z a  (4.111. b .r .) . Bedzie do łączon e  
do całego  nakładu „Kurjera Wileńskiego" dla wszystkich  
prenumeratorów i kolportowane przez pewien czas przez 
kioski w P o l s c e  i L i t w i e  łącznie z norm alnym  co- 
dzien nnym  egzem plarzem  „Kurjera Wileńskiego". po upływie  
okresu czasu  w yznaczonego  na sprzedaż kioskową znajdzie  
się  wyłącznie w sprzedaży księgarskiej.

wolała ksia.żka potl tytułom , Jak s tać  się mi 
lionerem'ć“. Napisał  j ą  właściciel jed n e j  z 
większych ks ięgarń  now ojorsk ich ,  V'<lers. 
Książka doczekała  się m il ionowego n a k ład u  
i rozs taw iła  nazw isko  au to ra ,  co ba rdzo  po 
ważnie  przyczyniło  się do  zwiększenia  o-btro 
lów księgarni  wydawniczej.

W  ro k u  ub  egtym Viders zad ek la ro w a ł  w 
urzędz ie  po d a tk o w y m  roczny dochód w wj 
sokości przeszło miliona dolarOw, W  w y ­
wiadzie,  udz ie lonym  prasie, sp ry iny  .wydaw­
ca oświadczył, że da jąc  ra d y  innym , ja k  zdo 
być m ają tek ,  zas tosował je przede wszystk im  
sam

Książka Vidersa nie jes l  niestety przetłu  
m aczona  na języ k  polski  i m e k ażdy  będzie 
mógt sko rzys tać  z jego zbaw iennych  rad .  Ale 
każdy  może zostać  bogatym  a naw et mil io­
ne rem  g ra jąc  na  Loteri i  Klasowej.

Nowa 4L L o te r ia  Klasowa da je  jeszcze 
większe szanse g ra jący m  niż loterie  poprz-cd 
nie. Podw yższono  ilość ś redn ich  w ygranych  

podnies iono  kw otę  tzw. ,,dz iennych  w y g ra ­
ny ch "  z 5 i 20 tvs. zl do  10 i 20.000 złotych.

Ogólną  ilość w ygranych  zwiększono z 80 
tys. na  sum ę 2Ó.200.000 zł do 82.500 na  sumę 
25.987.500 z łotych

Ciągnienie  I. Klasy 44. Lolerii  Klasowej, 
k tó ra  udow odn i  znowu, ja k  ła tw o  zdobyć 
m ają tek ,  rozpoczyna  się już 23 lutego.

Kolonie s.irs.em sztóndaruwjnn uZN
WARSZAWA (Tel. wi.) —  OZN zw ołał na 28 lutego, 1 i 2 m arca p le­

narne zebranie sw ojej Rady N aczelnej W  «zasie tej sesji m ają być przed­
staw ione m. inn. postulaty kolonialne. Osobny zespół przygotow nie  
•w tej spraw ie referat.

Sprawa kolonii ma stać się hasłem  sztandarow ym  OZN.

Pogłoski o ustąpieniu wicemln. 
Ferek- Błeszyńskiego

WARSZAWA (Teł. w ł ) —  W  k o ła c h  po li tycznych  rozeszły się w czora j  
pogłoski, że w na jb liższym  czasie u s tęp u je  p o d se k re ta rz  s tan u  w M imster- 
stwie W  R i O. P. płk. F e re k  Błeszyński.

Szczegóły poisko-htewskis] 
umowy turystycznej

W ARSZAW A (Tel, wł.) —  D ow iadu jem y  się pew nych  szczegółów o 
po lsko-li tew sk im  u  Kładzie tu rys tycznym , k tó ry  wchodzi w życie z dniem  
1 inarca  b. r.

Za podstaw ę  ro z ra c h u n k u  w alu tow ego polsko-li tew skiego  uk ład  
p rz y jm u je  90 zł. =  100 litów. Z m iana  tej re lac ji  n as tępu je ,  k iedy  k u rs  
jedne j  z w a lu t  odchyli się p o n a d  3 %  w p o ró w n a n iu  ze s tanem  obecnym . 
N ow ą relację u s ta la ją  zgodnie Polski Inst. R o z racn u n k o w y  w W arszaw ie  
i Bank  L itew sk i w Kownie.

T uryśc i  u d a jący  się indyw idua ln ie  do L itw y lub do Polski zab ierać  
m ogą  kw o tę  po 15 zł. lub 16 litów- na  1 dzień. W w ycieczkach  zb io row ych  
—  po 5 zł. lub  6 litów na osobę. W  w yjazdach  indyw id u a ln y ch  w olno za­
b rać  w bilonie 30 zl.
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H is ip a n ś a  f y t r a
tradycji  przeszłości w życie liajszer 
szych v> a rs tw  narodu. Ohodizi tu  o 
dem o k ra ty zm  celów a nie s tosow a­
nych fo rm  us tro jow ych .

v w y p a d k u  zwycięstwa „czerwo- 
nycłi“ , s ła łaby się ona  z kon ieczno­
ści pod w zgiędem  swej kondużty po 
litycznej d ru g ą  F ra n c ją  na  zachodzie 
naszego k o n ty n en tu .  D um a narodow a  
tego k ra ju  poszłaby wówczas pozor 
nie na służbę wielkiej idei ogólno­
ludzkiej. W  p rak ty ce  u s tąp iłaby  jej 
ezęść jej w łasnego poczucia odpowie­
dzialności a więc i p ra w  do d ecvz j:. 
In teres  n a ro d u  byłby w Madrycie, po  
dobnie ja k  dziś w P aryżu , w wielu 
" y p a d k a c h  nie p an em  postępow ania 
a jedynie  współczynnikiv-m po s tan o ­
wień

Jest to zapew ne na jbardzie j  tipoka 
rzająca, gdy z gdyż bezw iedna po s tać  
••jarzm a nia duchow ego narodów  w

wieku.
-. G rand h iszpańsk i  p rzyw yk ł zobo­
wiązania  swe płacić. P od  tymi wzglę 
dem m ogą być spokojne żarów no pań 
•'twa „osi“ Rzym —  Berlin jak  i Pa 
' i ż  — L ondyn . Jeżeli p ie rw sza  para  
tych pańsdw’ zdradza  dziś pewme zde­
nerwowanie, to zapewne z analogicz­
nych pow odów , jak ie  w yw ołu ją  go- 
J‘j e z  w ko lach  III  m iędzynarodów ki.  
Minie zapew ne  nieco czasu n im  ioz 
nudzone a niewczesne ape ty  wzglę­
dem H iszpanii  tu  i ta m  się uspokoją .

N arodow a H iszpan ia  m a przed  so 
t>ą na k i lka  poko leń  ogrom  pilnej p ra  
cy wewnętrznej. Z k rw i trzyletniej 
bratobójczej walki wyjdzie koniecz- 
i>u«ć głębokich re fo rm  społecznych 
W ieśniak h iszpańsk i  zyskać m usi byt 
gospodarczy  niezależny na w łasnym  
zagonie. Robotnik  h iszpańsk i  pt-3cę w 
zodizimym przemyśle. Obaj m uszą  
zdobyć poziom  k u l tu ry ,  w yzw ala jący  
ich w artośc i ludzkie  i obywatelskie , 
k ióre  b łądzą  do tąd  w ciemnocie i nę 
dzy,

H iszpania  pozosta je  uboga we wła 
sne kapita ły . K redyt w ew nę trzny  je s t  
tam  nikły P rzem ysł k r a ju  i górnict  
wo eksp loatow ały  pieniądze  f r a n m s  
kie, angielskie, belgijskie.

Obecnie tych pieniędzy trzeba bę 
cizie dużo. \vięcej, by  dźw ignąć  z rui 
ny m iasta ,  koleje, kopa ln ie  i fab ryk i ,  
2,1is .czone w  w o jn ie  domowej. Ani 

ani Berlin  pieniędzy tych  H b z  
P;,i: i dać  nie mogą. bo nie m ają .

T o  też gen. F ran co ,  chcąc nie 
c,heąc, będzie m usia ł zacieśnić swe sto 
*unki f inansow e z P a ry żem  i Londy

Na WikeńsKie; 42
u A. ZcjączkowsKkego

(Dom 0 ' ' c .  Pol.) 
n a b ąd ź  nowy los d o  nowej 
44 tote .i t_______________________

Sjch o szat

^jsproporcje dokładności 
i niedokładności

KUnją sobie przt-ii mafią polskich punst 
wowych i p ryw atnych  kolei oraz  linij  sam o 
'hoUowyęi! P. K. P. i podziw iam  jej  11 i*x 
^ J k l ą  dokładność  i precyzję. Linie  ja k  Unie 
kolejWfr> aj e o t0 w cielęcy zachw yt w pra  
Wla mię p ia,n węz ta zakopiańsk iego  Nie sly 
*z<'liście o tak im ?  — uiepjęlcine, n i tp ięk- 
Clt‘. Jost jam to r  kolejowy, jest  uwidocznio- 
,Ia kolejka  l inowa na Kasprowy W ierch ,  jest 
Uawet wyciąg na  Gubalowikę, yosrt -— słuchaj  
C]K stuchajcie l  — wyciąg limewo-saniowy 
ua K a s p r o w j , W szystko p ięknie  podano ,  z 
Z n a c z e n i e m  długości wyciągów w m etrach, 
ńżuucy poziom ów  także w m etrach ,  b a rd z o  

piękne. Jes t  również  p lan ik  Krynicy  z 
Podaniem kolejk i  l inowej na górę P a rk o w ą  
Ł p o daną  długością w m etrach ,  różn icą  po 
z«unów także w m etrach .  Stoję sobie i po
'h iw iam .

Mapa ta  uwzględnia także przyłączony 
macierzy Śląsk Zaolziański. W  ty m  miej 

u p rzec ie ram  oczy ze zdum ien ia  Oto grani 
ezesko-niemieoka łączy się z g r a i r c ą  Pol 
około  Bluszcowa i biegnie sobie beztro

Oo

sko wprost na  zachód. Tym czasem  w rzeczy
"istoSci ten s tyczny punki  z n a jd u je  się o 

k im  na południe, tuż kulo M orawskiej 
Cwtj'a * y, skąd  granica  n iemiecko-czeska bie 
Ehie zaledwie kilka kim. na zachód, potem 
‘ a Południe 35 kim. i dopiero na zachód. Mo 
' a 'Wska O strawa leży na k rań cu  c h arak te ry  
t,i>c/iu .gu wydłużonego i dziwacznego póhvy 

Wepchniętego między Polskę  i Niemcy, 
“k ie na tym sk ra w k u  mapy błąd dochodzi

SI>uVio do pięćdziesięciu klin.
At

(D okończenie  ze str. l y

m m ;  w zw iązku z tym  zaś i stosunki 
polityczne. F ra n c ja  posiada  ponad to  
w swym rę k u  nieład a jeszcze zastaw 
w postaci całego zapasu złota liiszpań 
skiego b an k u  emisyjnego.

W  powyższych w a ru n k a c h  niepo 
dobna  widzieć w Hiszpanii  ju tra  ak 
tyw nej siły w polityce m 'ed 'zynarodo 
wej po stron ie  Rzymu. Całą energię 
tego k ra ju  pochłonie  na  długie lata 
zagadnien ie  odbudow y ,1 p rzebudow y  
w ewnętrznej. Ale, dzięki Bogu, b a n ­
k ru c tw a  ogłaszać on nie po trzebu je .  
.Ma nie tylko wolę płacenia  długów 
ale i m ożność, dzięki o g ro m n y m  b o ­
gactw om  k o p a lń  Pó łw yspu  Pirenej-  
skiego.

Z apasy  ru d  żelaznych  H iszpanii 
oceniane są na  i OO mil. ton. Złoża 
s iarczków miedzi i zelaza (piryly) wy 
nosić m ają  212 mil. ton, co stanowi 
60 proc. zapasów św iatow ych. Kraj 
ten ro zp o rząd za  poza tym  zasobem  
30 m ilionów  ton  ołov iu, 21 m ilionów  
ton cynku  i 5 m ilionów  ton rtęci na 
da jących  się do eksp loatac ji  Ma też 
znaczne pok łady  s arki.

To, co wydobyto  dotychczas z po­
wyższych bogactw, stanowi zaledwie 
próbki zasobów, jakie kry je  w nę trze  
tamtejszych ziem

W yniki p ro d u k c j i  pow yższych me 
tali wywożono dotąd do W. Brytanii,

Bilgii, Holandii,  F ranc ji ,  Sb Z jedno  
czonycli. N iemcy kupow ały  ich mało. 
W łochy  zaś '— wcale,

Zresztą, gdy chodzi o Niemcy, to 
przebogate  zapasy  ru d  żelaznych (naj 
potrzebnie jszych) m a ją  one w sw ym  
pobliżu we F ra n c j i  w czasie p o ko ju  
a na w ypadek  w ojny  —  w Szwecji 
i F in land ii ,  skąd  tran sp o r t  jest najle  
piej ubezp ieczony ,

Zasobam i k ruszców  Hiszpanii inte 
resow ać się bodzie bardzie j  Italia. — 
Mu też o na  najw iększe  wierzytelno­
ści do o trzy m an ia  od gen. F ranco , wy 
nikłe z bardzo  w ydatne j  pom ocy w 
czasie w ojny  domowej.

W ydaje  się rzeczą n iew ątpliw ą, że 
w ym ien ione  bogac tw a będą  podstaw ą  
am ortyzac ji  długów’ tuż zaciągnię­
tych i now ych, k tó re  p o w ita n ą  w 
przyszłości, celem zapłodnienia  życia 
gospodarczego  dziś zam arłego i doKO 
nania  w ielk ich  re fo rm  społecznych.

W dzięk, jak i  bije  z legendarnej po 
staci Cyda R oderyka , skupia ł na so 
bie nie od w czora j za in teresow ania  
twórcze po lsk ich  na jp rzedn ie jszych  
ta len tów  artystycznych . Jest  on n am  
bliski. Obyż wreszcie chich n ieśm ie. 
teiny tego rycerza, przenikający  współ 
czesne rzesze jego rodaków , uzyskał 
w ich um ysłów  ości ku l tu rę  go d n ą  sie 
bie.

W  W ielhorski.

Slożyeam* przez prasę
POLSKA STAŁA SIĘ MODNA.

Pod tak im  ty tu łem  „Goniec W ar  
szawski om aw ia  wizyty ministrów 
zagranicznych  w W arszaw ie .

Twe się jakoś stało, że uznanie 
przei. Poiskę rządi. jen. Franco zbiegło  
się z podpisaniem  przez delegację poi 
skę umowy gospodarczej z kosją So ­
wiecką, zwalczającą od  początcu naro 
dowców hiszpańskich. W  tym s«mym 
czasie przyszła informacja o zaprosze­
niu ministra Beck? do  Londynu, a  więc 
do stolicy państwi. któremu m ocno za 
leży na ugaszeniu pożaiu hiszpańskie 
go, grożącego oę dwu lat p< Opale­
niem Europy. Jeili do  tego dodamy 
wlaaomość o przyjeździe do W arsza­
wy dnia 25 lutego W łoskiego ministra 
spraw zagranicznych Ciano oraz wizy­
cie w dnłu 4 marca rumuńskiego mini 
stra spraw zagranicznych Gafem.i to 
będziemy mieli obraz zabiegów  dypło 
mafycznych, w których sporą rolę gra 
Polska. Coś niecoś znaczy takie pobyt 
w Polsce p- Himmlera, szefa hitlerows­
kich S. S

W izyty  są b. miłe i pożądane, ale 
to nie wszystko. Prak tycznie jsza  od 
nas  R um un ia  dostała kredyty , a my 
kitka dizików, w d o da tku  naszych wła 
snych.

Zachód uważa nas za ludzi próz 
nych, k tó rym  zupełnie w ystarczają  
kom plem enty, zam iast „gotiu“. Roz- 
czaru jm yż  ich, chociaż raz  do siebie.

Hillony leżą na Ponarskiei
Gtświte fions^infe rzecznii W  hi m a
i  tfzlefwica ?

S il i l i
. •* cóż lo znaczy, skoro w yciąg linow o-

"V został  podany z dok ładnością  metra, 

( "  ta^C!'vic, czego ja  się czepiam. Czyż wo
wę«ła zakopiańskiego i kry  

11 ko nia jak ieś  znaczenie głupi Idąd 
■ ięcdzii.si,.c-UI Khn.? w. t

W  Nowej Wilejce rozw ija  się co­
raz b a rd z ie j  przemysł, k tó ry  z ro k u  
na rok coraz silniej za tru w a  W ełen­
kę. Mętne o n iem iłej woni śc iek1 fab 
ryczne, eksm itu jące  ryby z rzeki o- 
raz  szkodzące zdrow iu  m ieszkańców  
m iasta ,  s ta ją  się

k osz tow nym  zagadnien iem . 
Można by sobie w yobrazić  w jak m ęt 
ny i cuchnący k a n a ł  ściekowy w ob 
rębie W ilna  przemieniłaby się Wilia, 
gdyby w je j  g ó rnym  biegu, poza nua- 
slem, pow sta ła  wielka dzielnica fab ry  
czna, z przem ysłem  szkodliw ym  dla 
zdrow ia  Jasiie  też jest, dlaczego Ma­
gistrat wilcTiski pow in ien  byt, a na 
wet m us ia ł  zapobiec tej ew en tua lno  
ści.

N iem niej doniosłym  dla zdrowia 
m ieszkańców  w lełkicli m iast jest spra  
Wit dym ów  fabrycznych . Węgieł k a ­
mienny czy też drzewo, u la tu jące  
c h m u rą  dym u  z licznych kom inów  
przy sprzyjającymi wietrze w k .e run  
ku  m iasta , osiadałby wiecznie d w u ­
tlenk iem  węgla w p łucach  w iln ian  
oraz czarnym i p lam am i sadzy m. in. 
na noskach...

pięknych wilnianck.
I tem u  należało zapobiec.

W reszcie  trzeci a rg u m e n t— to p o r t  
rzeczny, inaczej zaś —  bliskość na j­
tańszego szlaku t ran sp o r to w eg o  — 
wody Is tn ie jący  od k i lk u n a s tu  boda j  
lat port  na  Wilii dla s ta lków  k o n iu m  
kecji  pasaże rsk ie j  i adm in is t rac j i  wod 
ne., jes t  n iew ysta rcza jący  a przede 
w szystk im  w ogóle się nie n ada je  na 
port  h an d low y  ze względu na  swoje 
położeuue. Z na jdu je  się za daleko od 
kolei i je s t  t ru d n o  dostępny  od s trony 
m iasta . Pozostaw iając więc len p o r t  
w jego do tychczasow ej roli, Miejskie

Biuro U rban is tyczne  przy opracow y- 
w anru ogólnego p lanu  zabudow y m ia 
sta rozejrzało  się po Wilii za n a jd o ­
godnie jszym  m iejscem

do budowy portu handlowego.
P o szu k iw an ia  za po r tem  zbiegły 

się z  po szu k iw an iam i na jo d p o w ied ­
niejszego m ie jsca  pod dzielnicę prze 
myslii szkodliwego dla zdrowia.

Miejsce dla po r tu  m usia ło  o d p o ‘ 
w iadać w a ru n k o m  zasadniczym : b li­
skość koL*'i i fabrJk. Miejsce dla prze 
my.sfu szkodliwego dla zdrow ia: — 
m ożliw ie poza obrębem m iasta w do 
fe l-zeki (kierunek wiatrów przeważ­
nie otl m iasta, b liskość kolei i portu 
rzecznego).

Tereny takie  znalazły się 
w okolieaeli ul. P on a rsk ie j .  

(szerzej —  Ponar) . b iu ro  U rban is ty ­
czne zapro jek tow ało  v ; i ę c  tam  po rt  
rzeczny i zw artą  dzielnicę  przem ysłu  
szkodliwego dla zdrowia.

Należy tu  dodać, że p rzem ysł nie 
szkodliwy dla zdrow ia  będzie mógł 
się lokow ać tam, gdzie zechce. Jeżeli 
chodzi o w ybór m iejsca  będzie miał 
zupe łną  swobodę, oczywiście, z wy 
ją tk iem  dzielnic ś ródm ie jsk ich , gdzie 
e w e n t u a l n i e  mogą pow stać  przeszko  
dy dla n iek tó rych  rów nież  i nie-szkod 
li wy cii dla zdrowia w iln ian  gałęzi 
przem ysłu .

Przem ysł cegielny i ceram iczny
pozostaną  na  swych obecnych  m iej­
scach. Z n a jd u ją  się one w pobliżu 
złóż gliny, swTego podstaw ow ego su ­
rowca, i tam  będą  się rozwnjały. — 
■ ■ ■ H B n H n n m i

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
i  E U  I t H  A  K A R M E L U  
L C L I W H  | EHS'«AK

Dc nabycia  w a p te k ac h  i d rogeriach

I P rzem ysł  ten g ru p u je  się głównie na 
[ Śnipiszkach.

P o r t  rzeczny i dzielnica „szkod- 
b w ego11 p rzem ysłu  są obecnie zapro  
jek tow ane  w ogólnych zarysach. Oba 
te reny  m a ją  być  połączone 
bocznicam i kolejow ym i zc stacjam i, 
p rzy  czym h an d low y  p o r t  rzeczny 
o trzym a  bezpośrednie  odłączenie  z 
P o ru b an k iem .

T e ren  dzielnicy przem ysłu  „szkód 
liwego" nie je s t  jeszcze ostatecznie  
ustalony. Istn ieje  w«iele arg-umen 
iow za przesunięciem  go w kierunku  
Poru bant u Ten też p ro jek t  bierze się 
rów nież pod uwagę, Ma om jed n ak  i 
m inusy naw et zasadnicze jak  większa 
odległość od stacji tow arow ej i hlis 
kość p o r tu  lotniczego, co s tw arza  
trudności „ k o jn n o w e 11, bo w pobliżu 
portów’ lotniczych nie m ożna budo­
wać zbyt w ysokich kom inów .

Możliwe więc jest. że 
projekt pierwszy zw ycięży  

bezapelacyjnie. W  k ażdym bądź  i a- 
zie dzielnica ul. P o n a rsk ie j  stoi przed 
wielką  przyszłością. Miejmy nndzie 
ję. że p rzem ysł „szkod liw y14 będzie w 
W ilnie rozw ija ł  się. Za ileś tam lat 
w yrośnie  las kominów’ fabrycznych , 
budynków  żelbetonowych, zaw arczą  
maszyny...

Te zaś miłe dla m ias la  przypusz 
czenia

wróżą m ajątki
dla obeen\c.h właścicieli placów i nie 
ruchom ości w okolicach ul. P o n a r ­
skiej. M iliony drzem ią już w placach  
tej dzielnicy. P raw d o p o d o b n ie  
ceny za m tr.  kw. podskoczą w górę 
już po wwłożeniu p la n u  zabudow y 
W ilna , co  nas tąp i  w M agistracie  w i 
lensk im  p raw d o p o d o b n ie  we wtorek 
przyszłego tygodnia . ( w ł ).

* owośd vi> swnicze
W yda w tri et w a Roju. M ieczysław  

Pesta. P iaski. To nie  j t s t  wcale p o ­
wieść a tymi m nie j rom ans . To długi 
a r ty k u ł  publicystyczny , repo rtaż  le­
k a rz a  Ubezpieczaliu  Społecznej, p r a  
cu jącego w po d w arszaw sk ie j  m iejsco 
wości Piaski, W  niedługiej 158 sir. 
książce mieści się skondensow any  ta 
ki ex trak t  „rzeczywistości po lsk ie j11, 
że po 3 k ro p la c h  owego, czytelnik 
pada  t rupem . To że 9‘J proc. pubLcz 
ności oszukuje , zap isu jąc  z wszelki 
mi w y k rę tam i cho rych  i n iecliorych, 
że w ycygania  lekars tw a , k tó re  być 
m oże sprzedaje , że m ęczy  lekarza  i 
nie słucha  go, to  jeszcze mało. Ale 
co najs iln ie j  i na jdo tk liw ie j  ude rza  w 
tych w spom nien iach , to niesłychane 
cham stw o, b ru ta ln o ść  i aw anturn i-  
czość w s tosunku do lekarza  tej lud 
ro śc i  z najb liższych  okolic stolicy! —  
W strę t  ogarn ia  do tak ie j  społeczno­
ści, szuka się r a tu n k u ,  ogląda za śród 
k a m i leczącym i dusze  tych  ludzi. Cz> 
tam  nie p ra c u ją  żadne organizacje  
społeczne? Czy to K am erun , tr .nj Bo

toknndów’, czy is to tn ie  Polska  i jej 
nieszczęśni obywatele? Cóż diziwnego, 
że w spółczesny d ok to rek ,  n ie  nafasze  
ro w an y  p rzed w o jen n ą  ideow ością  
(„żerom szczyzna11 —  jak pisze iron i­
cznie), sam  dziczeje pon iekąd  m o ra l ­
nie i p rak ty k u je  z goryczą  i n iechę t­
nie.

W ładysław Tom kiew icz. Vt iezień  
kardynała. A utor p rz e w e n o w a ł  ogro­
mne foliały a rch iw a ln e  we F ra n c j i  i 
w Polsce by odtw orzyć  z w ie lką  e r a  
d y c ją  a  zarazem  żyw o i lekko, orze- 
dziwne, t rag ikom iczne przygody  wi- 
ce-kro la  Portugalii ,  a d m ira ła  h iszpań  
skie j  a rm ad y ,  jed n y m  słowem  k ró le ­
w icza n ie fo r tunne j  pam ięci J a n a  Ka­
zim ierza W azy. W szystko  w tym  ży­
wocie było jak ieś  zbak ie row ane  i 
bez sensu. A utor  p rzygody królew icza  
wre F ra n c j i  (wńęzienie go na rozkaz 
k a rd y n a ła  Richetieu). nie uzupełn ił  
swej k s iążk i  choćby k ró tk im  życiory 
sem Ja n a  Kazim ierza, co by  jeszcze 
podkreśliło  jego dzheaczne i m ało

chw alebne  dzieje. Bo doznaw s ty w 
pełni u p o k o rzeń  i więzień we F ranc ji ,  
wT p o n u ry c h  z a m k a c h  Salou, Gis ter on 
i Y iuccnnes kole jno , p rzez  dw a latu, 
sw a tan y  m łodej Marii Ludw ice  Gon 
zaga, zostaje  je j  m ężem  dopiero  w- 10 
lat później, gd> jes t  w dow ą po W tedy  
sławie IV. A sam, na starość, zrze­
kłszy się tro n u ,  k tó ry  go tylko go ry ­
czą obdarzy ł ,  d okonyw a  żywota 
gdzie? W łaśn ie  w tej F ran c j i ,  k tóra  
go tak  up o k o rzy ła  i więziła niesłusz 
nie! Ten  niedoszły’ a d m ira ł  hLzpaii  
ski, naro b i ł  sobie całej te j  b iedy  przez 
jakąś., n ieopatrzność . m ów iąc  delikai 
nie. Nie m ógł b iedaczek  znieść m o r  
skiej cho roby  (na Morzu Śródz iem ­
nym 1) i po jecha ł  b rzegam i F ra n c j i  bę 
aące j  w w o jn ie  z H iszpanią . Cały czas 
był k u k łą  w ręk a c h  szpiegów i wielko 
rządców  francusk ich ,  a pon iew iera­
nie dyplom acji  polskiej i naw et v oli 
wściekającego się z bezsilnej złości 
W ładysław a I \  p rzez  w szechm ocne­
go Richelien i pow olnego m u L udv  i- 
ka XIII. to sm u tn y  obraz pon iżen ia  
Polski.

Książka p. Wł. T om kiew icza  ji st 
za jm u jąca  jak  sensacyjny roman:'. 
Królewicz siedzi pud  k luczem , a k io

CO BĘD ZIE  ROBIŁ MIN BECK 
W  LO NDYNIE?

W  tym  sam ym  „G ońcu11 zna jdu je  
my oświetlenie przyszłej wizyty łon 
dyńskiej min. Becka.

Jeżeli cnoezi o wizytę w Londynie 
to tematem rozmów byłby niewątpli­
wie przegląd sytuacji międzynarodowej 
Pizy tej sposobności byłaby omówio  
na również kwestia żydowska, a to w 
postaci zagadnienia Palestyny oraz u- 
chodżcow żydowskeih, obywateli pols­
kich z Niemiec tudzież zagadnienie e- 
•nlgraeji Żydów  z Polski. Nieehybnio 
ze srrony polskiej byłyby poruszone ró 
wnleż zagadnienia jakie Polska na tere 
nie m iędzynarodowym już wysuwała, 
żeby wspomnieć sprawę sumwców.

MIN. ŚW IĘ T O SŁ A W SK I O D P IE R ś  
ATAK SEN. BARTLA. 

Głośnym echem odezwało się w 
prasie polskiej p rzem ów ienie  sen Bar 
tla w spraw ie stosunków na um w ersy  
tecie lwowskim. Atak ten odpiera  na 
łam ach E xpressu  min oświaty ,prof 
Świętosławski.

Liczoy podane przez p. premiera 
BaHla wcale mnie nie przerażają, b< 
na podstawie danych, otrzymanych zza 
granicy ubytełc uczniów na przeshzeni 
8 klas gimnazjum jest wszędzie bar­
dzo poważny.

To samo zjawisko zachodzi w szko 
łach wyższych. Jeżeli na W ydziale M e  
chanicznym Politechniki Lwowsk/ej 

kończy 6? proc. studentów, to oóselek  
ten nie jesr za niski gdyż znaczna część 
młodzieży odpada z pow odu złego  
przygotowania, a jeszcze większa dla­
tego, ie  musi zarobkować

KTO BED ZIE  PREZY D EN TEM  
M. WARSZAWY?

„W ieczór W arszawsKi" Głowi się 
nad pytaniem , kto będzie p rezyden­
tem  m. W arszaw y?

43 : 40.

Sytuacja jest więc taka, i fe staną 
do walki dwaj kandydaci, p. Arciszew 
ski i p. Starzyński. Ponieważ żaden z 
nich nie m ? własnej większości, więc 
sprawa w ygląda tak, że p. Arciszewski 
ma zapewnione 43 giosy  a p. Sta 
rzyńslu 40. W ynik wyborów będz!e za 
leżał od pozostałych grup, którymi sa 

klub Str. Narodow ego (8 głosow ) Na 
rodowy Komitet Radyl.any (S głosow) 
I mieszczański Klub Żydowski (4 g lo ­
sy). O d y o Y  nawet czwórka żydów but 
iuazyjnych zdecydowała się oddać gło  
sy na jednego z wymienionych kandy 
datów to i tak nie będzie on miał po 
łrzebnej większości: 51 głosów  (preiy  
denł musi być wybrany większością 
głosów  ustawowej liczby radnych).

W ej sytuacji wynik głosowania  
zależy od stanowiska dwóch klubów  
narodowych. Jest oczywiście rzeczą 
wykluczoną, żeby radni łych klubów  
głosowali na p. Arciszewskiego.

A jeżeli pow strzym uj*  się od glo­
sow ania?

Zdaje  się, że jyluKcJa jest bardzie j  
skom plikow ana niż się to wyda je W i e  
czarowi. j.

Jraca]ą listy adresowane 
do Mfobllkańskłe] B szpanii
Do \W na zwrócono kilka przesvłek 

pocztowych, które adresowane b y ty  d o  
miejsco wości hiszpańskich, p o ł o ż o n y c h  
na obszarach znajdujących się pod wła­
dza wo sk republikańskich. Pozoda>je lo  
w związku z całkowirym przerwaniem ko 
mu.-ii-kaCj pocztowej z tą częścią Hiszpa­
nii.

żyw w EuroDie szluriimji- do k ró la  i 
k a rd y n a ła  by go wypuścili. Papież 
—  jezuici, p an u jący ,  w ierni dworacy, 
m agnaci, jak  Bogusław  Radtzi\.iłł, 
„ t ro u m k  później bzwecj-i... nic nie po 
naga. Królewicz tyle siedzi, ile chce 

F ra n c ja .  A gdy go wypuści, wymógł­
szy na  Polsce i n a  n im  zobowiązania, 
to ob d arza  b. więźnia p rezen tam i,  fe 
s tynan ii  i swatostwem... Sm utne 
dzieje.

'Iudcu.sz Boy. - Żeleński. Murzyn 
zrobił... Pod has łem  tego pow iedzon­
ka  tak  często stosowanego, wziętego  
z F iesca Schillera, 22-letniego autora 
d ram a tu ,  pisał Boy swój 17 tom wra 
żeń tea tra lnych . S ianow i to owoc 20 
lat teatru , przeszło tysiąca s łuchanych  
i og lądanych  sztuk, swoich i obcych. 
W iele z nich znalazło k i lk a k ro tn ie  n- 
m ówionie w k ro n ik a c h  rów nie  świet 
nych stylowo, jak ImgaLych w cnu lyc  
ję. Owe w nikliwe spo jrzen ia  wciąż 
od nowej slrony , d o szu k iw an ia  się no 
wych ho ry zo n tó w  m yślow ych  l u b  m e  
gdoty obyczajow ej, w iązan ia  e p o k ’ i 
postaci z odc ink iem  życia u kazanego  
ria scenie, to są le delicje sm akosza- 
inlelekUialisp  , k ió re  odnaiduieniY w
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Ci- będzie z placem Katedralnym?
Magistrat wyznać ryt termin ostateczny

W iem y  dobrze, czt m  jest  dziś plag- 
K a tedra lny :  n iew y cze rp an ą  kopalń '1 
złośliwych dow cipów  pod  adresen 
tych. k tó rzy  go już d aw no  pow inni 
byli dop row adz ić  do przyzw oitego 
w yglądu . Jest  d o p ra w d y  p lacem  Ka- 
ta&trofalnym, jeżeli chodzi o opinie o 
sprężystośc i k ie ro w n ic tw a  jego  regu 
lacji, —  opinię, k tó rą  urab i i w spo 
łeczeństwie w ileńskim.

M agis tra t  na  wszystko odpow iada  
z niew zruszonym  spokojem  

i obecnie  z dożą  pew nością : „I‘la c
będzie uporządkow any w roku bieżą­
cym  w  ciągu lata, roboty rozpoczną  
się z pierw szym  podm uchem  w ios- 
sy“.

W  oczek iw an iu  n a  w msnę na pla 
cu o i ib jw a ją  się p rzeg o to w an ia  do 
regulacji. W y ry w a  się więc z korze  
n iam i resz tk i fu n d a m e n tó w  p o m n ik a  
Kata,rzj ny. P raw d o p o d o b n ie  pow ęd ru  
ją  one

na „cm entarz pom ników 44,
któi y się zn a jd u je  na  te ren ie  u rzęd u  
w ojew ódzkiego  na jed n y m  z jego we 
w n ę trz n e m  dziedzińców.

P raw d o p o d o b n ie  nu wiosnę p. kon 
se rw a to r  K ierzkow ski będzie p ro w a  
d zd  dalsze poszu k iw an ia  resz tek  fun  
l a m e n tó w  m u ró w  dolnego zam ku . 
Rezulta t do tychczasow ych  b a d a ń  
jest spory . N atra f iono  bow iem  już na 
p ra s ta r e  fund am en ty .  Dalsze b a d a ­
nia m ogą  p rzyn ieść  n ie jed n ą  n iespo­
dziankę.

T e  wały k a m ie n n e  na placu, k tóre  
po d o b n e  są

do barykad ulicznych z Madrytu,
to pły ty  gran itow e, zdjęte z ulic wiień 
skich, podczas  u k ładan ia  na  n ich  no 
w oczesnych  ‘jezdni. Będą one zużyte 
p rzy  regu lac ji  placu.

Idóiy zapewni radosny, beztroski nastrój 

podczas świąt i będzie cieszy* wszysf 

kich przez długie lała — to wspaniały 

odbiornik z kiawiafurą

PHILlP5iw7-39
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D u ż y  w y b ó r  
najmodniejszych

żyrandoli i lamo
biurowych

Ceny konkurencyjne  
Warunki d o g ' o d n e

Na wiosnę, na p lacu  rozpoczną  się 
• tzede w szystk im  robo ty  kana lizacy j  

ao - wodociągowe. Poziom  p lacu  ma 
być obniżony, to też jednocześnie  
p rzystąp i się d o  w yw ożenia  ziemi.

Plac regulow any będzie 
według projektu prof. Gutta, 

k tó ry  (projekt), w swoim  czasie wy 
wołał n a m ię tn ą  po lem ikę  i k tó ry  w  
rezu ltac ie  został za tw ierdzony  przez 
m in is ters tw o. Obecnie p ro je k t  jes t  op 
raco-wywany w szczegółach przez Biu 
ro  U rban is tyczne, 1 tó re  p raw d o p o d o  
bnie d o k o n a  m ałych  popraw ek ,  nie 
zm ienia jących  jedinak zasadniczej my 
śli p ro jek todaw cy .

Na regulację  p la c u  F u n d u sz  P r a ­
cy m a  udzielić  k re d y tu  w  m ate r ia le  
na 250 tysięcy złotych. Poza  tym  mia 
sto uzyska  pożyczkę w b a n k a c h  w

w ysokości pomad 300 tysięcy zł.
N iezaieżną  od  sp raw y  regulacji 

p lacu  K atedra lnego  jest

sprawa budow y pom nika Marszałka 
Piłsudskiego.

P o m n ik  ton s tanie  na  p lacu, lecz o je  
go wyglądzie i jego s to su n k u  do pla  
cu zadecyduje  k o n k u rs .  Rozstrzygnię  
cie k o n k u r s u  tego nas tąp i  19 k w ie t­
nia br.;  te rm in  zaś nadsy łan ia  prac, 
jak  w iemy, u p ływ a  19 m a rc a  br.

R egulacja  p lacu  m a  być  ukończo  
na w  s ie rpn iu  na w ielkie uroczystoś­
ci, które się odbędą w W iln ie w tym  
m iesiącu. Również n a  s ierp ień  zapo­
w iada  m a g is t ra t  zakończen ie  rem o n tu  
R atusza  i upo rząd k o w an ie  jego o to ­
czenia. M ają  to  l>yć te rm in y  ostaiecz 
ne. (wł.).

Miąozynaroctowy | 
kongres turystyczny j 

w Polsce
W A R S Z A W A . (PAT.) M i ę d z y n a r o d o ­

wy Z w iąz ek  T urystyczny  (A l l ia n ce  Inter­
n a t io n a le  d e  Turisme) o r g a n iz u je  d o r o c z ­
ny swój k o n g re s ,  w  roku  b ie ż ą c y m  w  Pol­
sce  na sk u tek  zcuproszeia M in is te rs tw a  Ko 
m unikac ji  i P o l sk ie g o  T o u r in g  Klubu Kon 
g re s  o b r a d o w a ć  b ę d z i e  w  d n ia c h  o d  24 
d o  30 m aja  rb .  P r z e w id y w a n y  jest  p rzy  
j a z d  p r z e s z ł o  300 d e l e g a t ó w ,  n a e ż ą c y c h  
d o  AIT z c a ł e g o  św iala.

Połączenie „Młodej Wsi** 
x w o łjń s tim  U.  Młodi. Wiejsk.

W A R S Z A W A , (PAT.) W  d ru g im  d n iu  
nęe z  w o ły ń sk im  Z w iąz k ie m  M ło d z ie ż y  
d e j  W si u c h w a lo n o  na p o c z ą tk u  p o ł ą c z e ­
n ie  z w.ynsKim Z w iązk .em  M ło d z ie ż y  
W ie jsk ie j .  M o m e n t  ten  b y ł  s z c z e g o n ie  
u roczys ty  i s e r d e c z n y .  P rezes i  G ie r a t  i  Ba 
n a ch  u c a ło w a l i  się  p rz y  h u czn y c h  o k la s ­
kach  n a  z n a k  b r a te r s k i e g o  p o łą c z e n ia .

Z ja z d  uchw al i ł  s z e re g  w n io sk ó w .

Zwolnienie aresztowanego konsola 
aDg elskiego w Hisipanii

B U R G O S. iPA T .) W ładze  hiszpańskie 
zwolniły konsula honorowego W . Bryta­
nii w San Sebastian G o ld inga  oraz jego  
małżonkę, aresztowanych na skutek zna­
lezienia w walizie dyplomatycznej doku­
mentów, uznanych przez władze gen. 
Franco za szpiegowskie.

Konsul G o ld in g  f jego żona przeby­
wają obecnie w swym prywatnym miesz­
kaniu pod dozorem policji.

wzmocnienie 
garnizonu w Libii
LO N D Y N . (P/jT.J Podsekretarz stanu 

Butler oświadczył w Izbie Gmin, łe  amba 
sador brytyjski w Rzymie został poinfor­
mowany przez rząd w łoski o wysłaniu 30 
tysięcy iotnierzy do L ib i. Informacja ła 
zosiała przestana rząaowi brytyjskiemu w 
myśl klauzul układu angielsko-włoskiego, 
przewidującej wymianę informacyj o cha­
rakterze wojskowym.

Z muzyki

H O T E L

„ST. GE0RGES“
w W I l K l i

PlerwKonędny —  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

ow ych  17 ucztacli podanych  publicz­
ności! Jed n y m  z u ro k ó w  pism  Boy‘a 
w ogóle, a zwłaszcza w dziedzinie 
k ry tyk i ,  jes t  lo, że sobie nic nie da 
wmówić, nie da się s tum anić ,  zabla- 
gować i s te r ro ry zo w ać  ż a d n y m  s z tu c - 
nym  itp w a r ty m  n as tro jem , m inam i, 
Liczmainem i grą  w puste  orzechy. Są 
dzi sz tuki czyjek-cdwuek one są, geniu 
szy czy p a ta łachów , p rzede  wszystkim  
od s trony  logiki zdrowego rozsądku , 
a rozkoszu je  się ab su rd a ln o śc ią  Sha- 
w a tyfk'0 d latego, że jest  m e toda  w 
jego sza leńs tw ach  i p a ra d o k sa c h  i 
św ie tna  rob o ta  sceniczna.

A n iekończące  się, coraz now e spo 
strzeżenia  o F re d rz e ?  Nowością są 
n ad ty tu ły  sztuk, ocenia jące  je w 2— 3 
słowach. To też jest dow cip  nie lada.

Janina Surynow a-W yczółkow ska. 
Świat zam knięty na kiuez. A utorka  
powieści „Płaszcz n a  dw óch ram io- 
nachśś i „Kolńeta  i bas ta !"  nrtkłanid 
czyteln ika do pa trzen ia  na o tacza jący  
św iat nie p rzez p ry zm at  ja k ic h ś  szln 
cznycli, zab a rw io n y ch  oku larów , ale 
w łasnym i oczami. To św iat rzecz jw i  
stości. Świat człowieka z jego d ob rem  
i złem, z jego doda tn im i i u jem n y m i

o drucham i,  z jego zdrow iem  i choro 
bą m oralną . O pisuje  ludzi podkreś la  
jąc  ich p oc iąga jące  cechy. Umie wzbu 
d.zić do nich sym patię , choćby sie­
działy  w więzieniu. O sta tn ia  powieść, 
reportaż  z więzienia dla kobiet, p rzed  
s taw ia zm echan izow an ie  pe rsone lu  
służbowego, może cokolw iek krzyw- 
dzące, w szak nie są to m ach iny  obo 
w iązku  ty tko miewTa.ją chyba  litości­
we, do b re  serca?  I obolk, zgniecione, 
k rz y w d ą  o f ia ry  losu  tj. mężczyzny. 
Mistyka winy i k a r y  doskonale  ujęta, 
b oha te rk i  powieści: F lo rk a  W ozaków  
na z je j  t radycy jn ie  z łodziejską jkfa* 
m,Jią“, i trag iczna  Józefa  Pawelec, 
ich losy, preciwystawiony im św iat me 
cenasów  i doktorów ’, s tanow i efek tów  
ny k o n tra s t  a Ileż podobieństw wT u- 
czuciach  i reąkc jach !

Ten „Św iat zam kn ię ty  na  k lucz14 
p rzes tud iow any  bezpośrednio , u ję ty  
w całokszta łt  s łow em  treściwTym, to  
now a d o d a tn ia  po.zycja do sześciu po 
p rzedn ich  powieści p. W cczółkow - 
skicj.

Hel Romer.

IGNACY FRIEDMANN
Drugi ten  w,©czór w b .e ż ę c y m  se z o -  

n ie  k o n c e r to w y m  w / b n n e g c  p ian is ty ,  g ry  
w a j ą c e g o  p r z e w a ż n ie  za g ra n ic ą ,  p o z w o ­
lił j e s z c z e  lep ie j  z a o o z n a ć  się  z in d y w i­
d u a ln o ś c ią  a r tys tyczną  F r ie d m a n n a ,  u c h ­
wycić  d o k ł a d n i e  chwyty, j e g o  sk ło n n o śc i  
in te rp re ta io rsk ic h

2 a a j e  się  b y ć  rzeczą  p e w n ą ,  ż e  g r ę  
F r ie d m a n n a  m o ż n a  o c e n ia ć  a l b o  z d a l e k o  
id ący m  e n tu z ja z m e m  a tb o  —  z e  sp o ry m  
sp rz e c iw e m .  Je s t  t o  b o w ie m  te n  ty p  p o ­
tęż n e j  in d y w id u a ln o śc i  a r ty s ty czn e j ,  k tó ­
ra m e  jes t  s k ło n n ą  p o d p o r z ą d k o w y w a ć  
się  n a d r z ę d n y m  p o ję c io m ,  taikiim jak styl 
i fo rm a m u zy c zn a .  W rę c z  p rz e c iw n ie  —  
n a le ż y  F r ie d m a n n  d o  l e g o  p u k o le n ia  p ia  
n i s fy c zn e y o ,  k tó re  z w y k to  p rz y k ra w a ć  
tek s ty  d o  s w e g o  b a r d z o  in d y w id u a ln e g o  
p o jm o w a n ia  o d tw a r z a n y c h  u tw o ró w .  P ia ­
nista po fra t i  ro z sad z ić  ram y  u tw o ru :  w y ­
p a d e k  taki z a s z e d ł  z E cossa ises  ami Be- 
e lh o v e n a .  Z p ięk n e j  i o s z c z ę d n e j  tej  fo r­
my ta n e c z n e j ,  g d z i e  rytm s tw arza  m o c n ą  
k o n s t ru k c ję  —  nie  p o z o s t a ł o  n i e m a 1 nic.  
Była t o  p r z e r ó b k a  F r ie d m a n n a  ( c z e g o  n ie  
z a z n a c z o n o  w  p r o g r a m ie ) ,  k a le c z ą c a  p ięk  
n o  u tw o ru  z a r o w n o  w y b u c h o w o ś c ią  tern 
p e r a m e n t u  p ian is ty ,  jak  u jęc iem ,  o d b i e ­
g a ją c y m  o d  p ro s to ty  h a rm o n icz n e j  B e e 'h o  
v e n a ,  a n i e  os .ągający-m ró w n ie ż  c ec h  a u ­
ten ty czn e j  m uzyki szkock ie j

N ie  m o g ę  się  ró w n ie ż  p o w s t r z y m a ć  
o d  z a u w a ż e n ia ,  ż e  w y k o n a n ie  S o n a ty  
h -m oil  C h o p in a  p o z b a w i ł o  ją c ec h  jej 
m o n u m e n ta ln o śc i  i p ro s to ty .  F r ie d m a n n  
ro z b i ł  ją >na d r o b n e  f rag m e n ty ,  n ie k tó re  
n a p r a w d ę  p i ę k n e  i p r z e k o n y w u ją c e :  c u d  
n e  p ia n a  ma F r ie d m a n n ,  h o jn ie  nimi s z a ­
fuje; n i e z m ie r n ie  p rze j rzy śc ie  w y p a d ł  p o  
c z ą te k  cz. 2, s p o r o  b y t o  p rz em y ś lan y c h  
fraz i a k c e n tó w  n i e k ł a m a n e g o  T em p era ­
m en tu ., ,  A le  n ie  b y t o  p ro p o rc j i  c a ło śc i ,  
z a b r a k ło  z ro zu m ie n ia  d la  w y m o w y  kon tra  
p u n k ty cz n y ch  ig raszek  cz. 2,  d l a  z a k o ń ­
c ze n ia  cz. 3, g d z i e  a r tys ta  p o z w o l i ł  so b ie  
d o d a ć  j e d n ą  (z p e w n o ś c i ą  z b ę d n ą l )  jesz 
c z e  o k taw ę . . .  To m e  b y t o  u jęc ie  p r z e ­
k o n y w u ją c e  b e z  reszty...

Ta w ta śn ie  s w o b o d a  .m e r p r e ta c y jn a  
sp ra w i ła ,  ż e  c h y o a  n a j l e p ie j  w y p a d ł y  
K re is ler iana  S c h u m an n a .  K uba la  F r ie d m a n  
na p o z w o l i ły  p r z e z w y c ię ż y ć  swois tą  d la  
S c h u m an n a  s k ło n n o ść  d o  ro z w lek a n ia  te 
m a tó w ,  n i e z g . a b n o ś ć  , e g o  b u d o w y .  C a c ­
k iem  p o d  w z g l ę d e m  b rz m ie n ia ,  s u b te l ­
nych  g r a d a c j t  p i a n a ,  b y ty  W a r ia c je  F 
H a y d n a  o ra z  Balet G lu c k a  F r ie d m a n n a .  
W y k o n a n e  ja k o  os ta tn i  n u m e r  p r o g r a m u  
d w a  tań c e  w i e d e ń s k ie  p r z y p o m n ia ły  u t ­
w o ry  t y p o w e  d la  p r z e b r z m ia łe j  już  © pó­
ki Byt tu z a r ó w n o  w d z ię k  u jęc ia  jak p o ­
lot d y n a m ic z n y .  W ś r ó d  n a d d a tk ó w ,  k tó ­
rych a r tys ta  n ie  sk ą p i i ,  b y ły  cac k a  p o d  
w z g ię d e m  precy z ji  i Technicznej d o s k o ­
n a ło śc i  o ra z  su b te ln o ś c i  b rz m ien ia .

K o n c e r t  b y ł  n i e p r z e c i ę tn y  a p r z e z  
to, ż e  b u d z i ł  sp rz ec iw y ,  sp e c ja ln ie  c ie ­
kawy

hhk.

ftc y c ifc  p r a w n y

Jedna z podstaw  
do ła są  izenia aiimenrów

Pow ódka  w kilka miesięcy po ślubie 0- 
puściła  wspólne m ieszkanie  m ałżeńskie  i 
p rzeniosła  się do rodziców, m ieszkającyc '1 

w tym  sam ym  domu. Gzy porzuciła  męża z 
jego wiiny nie udało  się ustalić. Po tym  w y­
p a d k u  m ąz  powódKi naw iąza ł  bl iższe saos u u 
ki z inną  kobietą.

P ow ódka  wniosła  powództwo przeciwko 
pozw anem u mężowi o a limenty,  twierdząc, 
że z łam anie  przez pozwanego wiary  małżeń 
SKrej uniemożliwiło przywrócenie  współży 
cia m ałżonków.

Sąd Okręgowy uwzględnił  powództwo, 
lecz Sąd Apelacyjny w yrok  Sądu Okręgowe­
go uchylił  i powództwo odda li ł  orzekając ,  
że wpółżycie pozwanego z in n ą  konie tą  mia 
ło miejsce jto zerw an iu  przez pow ódkę  po 
życia małżeńskiego.

Sąd Najwyższy (orz. CI. 2393/35) wyrok 
Sądu Apelacyjnego uchylił  i sp raw ę  odesłał 
temuż sądowi do ponownego rozpoznau .a ,  
o rzeka jąc :  „ Jaw n e  pożycie męża z inną  ko­
b ietą  jako  konkub iną ,  choćby rozpoczęte  
dopiero po us tan iu  faktycznego współżycia  
z żoną, lecz w czasie t rw ającego  jeszcze mał 
żeństwa, s tanowi dos ta teczna  podstaw ę  do 
zasądzenia  od  męża a lim entów na  rzecz żo­
ny jeżeLi ona  sam a nie dopuściła  się jak ic h ­
kolwiek uchybień  przec iw ko obow iązkom  ze 
związku małżeńskiego p łynącym , jeżeli za ­
tem możliwa była  zmiana z jej  s trony  f a k ­
tycznego s tosunku  do męża i przywrócenie  
współżycia  m ałżeńskiego."

Owadse pracownikom

P raco w n ik  umysłowy wytoczył powodzt 
we przeciwko pozw anej  firmie  „T. K. i Z. 
H." o 2900 zł, tw ierdząc,  że z pow odu ohoro 
by n ie  p racow ał  od 1 czerwca do 31 grud 
ni,a 1930 r,, od  1—28 lutego i od 1—31 sierp 
oia 1931 roku, czyli ogółem 9 miesięcy i że 
cały czas nie o t rzym yw ał  wynagrodzenia  i 
t  tego ty tu łu  należy się m u żądana  od pozwą 
nej f irm y suma.

Pozw ana  f irma powództwa nie przyznała  
twierdząc, że powód był p racow nik iem  dn iów  
kewyra  i o ile nie posiadał  z jakiegoś powo 
du pracy, nie mógł również  rościć pre tensj i  
do w ynagrodzenia .

Sąd Pracy  powodztwo oddalił , zaś Sąd 
Okręgowy wskutek  apelacji w yrok  ten uchy 
lił i powództwo uwzględnił  w całości.

Pozw ana  f i rm a  złożyła od w yroku  Sądu 
Okręgowego kasację.  Sąd  Najwyższy (orzccz. 
C l°/« 1062/36) kasac ję  oddalił  i orzekł:  „Nie 
stawienie  się p racow nika  do p racy  wskutek  
nieszczęśliwego w ypadku  lub choroby  w clą 
gu okresu  czasu, p rzekraczającego  3 m i : s ‘ą 
cc ,nie rozw iązu je  umowy między stronam i 
autom atycznie ,  lecz s tw a rza  dla p racodawcy 
prawo do na tychm iastowego rozw iązan ia  u 
mowy; w p rzy p ad k u  zaś n ieskorzystan ie  z 
tego up raw nien ia  um owa wiąże nad a l  stro 
ny, wskutek  czego p raco w n ik  zachowuje  
swoje up raw nien ia  do w ynagrodzenia" .  2) W 
myśl art.  6 rozp. P rezyden ta  Rzeczplitej z 
d n ia  16 m arca  1928 r. o um owie  o pracę  pra  
cowników um ysłowych (Dz. UR P Nr 35, por. 
323), s tanowiącego ius cogems (prawo o b o ­
wiązujące), p raco w n ik  n ie  może przez urno 
wę zrzec się p raw a  o t rzym an ia  wynagrodzę 
nia za czas, w k tó ry m  nie p racow ał  wskutek  
c h oroby" .  M. K.

KAŻDY, kto zaprenum eruje 
„Kurjer W ileński44 jeszcze w lti 
tym  r. b. będzie otrzym yw ał 
bezpłatnie nasze pism o do dnia 
1 m area 1939 roku.
K AŻDY, kto zgłosi do naszej 
adm inistracji dw óch now ych  
prenum eratorów (jednym  z nieli 
m oże być sam  zgłaszający), o- 
trzym a prem iiun w postaci oh 
razu (barwna reprodukcja o 
wym iarach 34,5 na 28,5 em) je­
dnego z m alarzy w ileńskich  
(Slendzinskiego, Jam ontta, Rou 
by lub innych). Kto zgłosi 5 no­
w ych prenum eratorów , otrzy­
m a 3 plansze.

• t ta.emn c 
taryfy Kolejowe]

—  Dokąd  p an  jedzie?
—  Do Budsławia.
—  D oskonale  się sk łada,  ja  też. Po je .  

dziemy razem .
—  Drogie bilety — zauważył  m ój rozm ó 

yzca.
—  Cóż zrobić, w  kasie  kolejowej targa  

wać się  nie będziemy.
—  A jed n a k  ludzie stale  jeżdżący umie 

jąć coś nie coś m nie j  zapłacić  niż inni
—  W  jaki  sposób.

—  B ardzo pros to .  H an d la rze  odwiedzając  
targi miasteczk spostrzegli- że k u p u jąc  bilet 
z W ile jki do Głębokiego a tbo z W M ejk i  do 
Pos taw  w pierwszymi w ypadku  p rzep łaca ją  
60 gr. a w drug im  50 gr. Jeżeli zaś kupią  
do Królew’szczyzny i s ta m tą d  do Głębokie­
go, a lbo do Pos taw  — p łacą  o 60 i 50 gr. 
mniej.

Budsław. Jeszcze ciemno. Stacja  spowiła  
we mgle.  P a rę  wyczekujących fu rm an e k  za 
jęto.

Z aprasza  m nie  Żyd-woźnica do sań, w 
k tó rych  siedziało już t rzech  jego współ­
wyznawców.

—  Proszę  ba rdzo  w środeczek.
Usiadłem. Nie mia łem  wyboru.
—  P an  z W ilna?
—  Nie z Wilejki.
—  A p an?
—  Ja ze Sm orgoń na  rynek.
In trygow ała  m nie  w  da lszym  ciągu spr*

wa ceu biletów.
—  Panie  czy to możliwe, aby  w  wypad 

ku zakupien ia  b ile tu  itd.
— Nu, może on> zaoszczędza ją  60— 50 gr . 

Ja  k iedy  k up ię  bilet w  Sm orgom aoh do Mo 
łodeczna, a z Mołodeczna do Budsławia  — 
zaoszczędzam na  tvm  ty lko 20 gr. P 'acę  
m nie j  o  20 gir. n iżbym  zapłaci ł  k u p u jąc  bi 
let o d razu  ze Sm orgoń do  Budsławia.

—  Ciekawe.
—  P o d obno  wszędzie jest  odv*rotnie a 

tu im na  większą ilość k i lom etrów  k u p u je  
się bilet,  ty m  więcej p łac i  się  za  ten  sam 
odcinek drogi.

Jeszcze nie wierzę. Łapię  s łuchaw kę
—  Poproszę  dworzec.
—  Dworzec.
—  T u  mówi...  może p an  będz.e łaskaw  

powiedzieć mi — ile kosz tu je  bilet z W iłe j 
ki do Pos taw ?

—  N orm alny?
—  Tak.
—  Zaraz za  m inu tkę  (bo to dw orzec nie 

w W ilejce  a w Budsławiu) Słucha p a n ?
—  Słucham.

’ —  8,70 K
—  A z  W i l e j i . i d o  Głęooikiego?
—  640 zł.
—  Dobrze. Proszę  mi powiedzieć nie ko 

sztu je  bilet z W ile jk i  do  Królewszczyzny?
—  4,60 zt.
—  Doskonale.  A ile z Kiótewszczyzny do 

Głębokiego?
Z aniepokoił  się u rzędn ik  koiejiowy. Pew 

nie sądził,  że ro zm ó w k a  może p o t rw ać  do 
wieczora. Tem at niew yczerpany

Głośno spytał:
—  Kto to mówi?
—  Pow tórzy łem  spokojnie  nic jemu nie 

m ówiące swoje imię i nazwisko.
W  odpowiedzi usłyszałem:
—  1,20 zł.
—  No i jeszcze ile kosztu je  biiet z Kro 

lewszczyzny do Pos taw ?
Po odłuższej p rzerwie  na dobre  ziryto­

w any  glos rzucił:
—  4 złote.
Odetchnąłem . Aha. Nie jest znowu lak 

ba rdzo  źie. P rzep łaca ją  nie 60 i 50 gr. a lyf 
ko 60 gr. i 16 gr. A. J.

Rolnicy x p o * , osimiańskiego
proszą rząd o pomoc siew ni

Rolnicy p o w ia tu  o s z m ia ń s k ie g o  z j>o 

tvodu ka ta s t ro fa lne j  p o s u c h y  w roku  u b m  

ą łym  złożyli  d o  m ia ro d a jn y c h  wtadz cen 

' r a d y c h  m e m o r ia ł  z p r o ś b ę  o  w ^ a s y g n o  

w on ie  na i e g o r o c z n ę  a k c ję  s iew n ę  100.00C 

r ło tych .

M e m o r ia ł  ten  p o p i e r a n y  jes t  p rz e z  

m ie jsc o w e  o rg a n iz a c j e  ro ln icze .

Echa strajku w teatrzyku „Qui Pro Quo“
P. Stełmasiewlcz zapłaci aktorom odszkodowanie * wysokości 1309 zł.

z z am ian ęW c z o ra j  w S ę d z ię  Pracy w W iln ie  o d  
b it  się  e c h e m  strajk a k to r ó w  tea t rz y k u  re 
w io w e g o  „ Q u i  P ro  Q u o “ , k tó ry  w y b u c h ł  
18 lipca ub, ro k u  na t le  z a ta rg u  m ię d z y  
ak to ra m i  a  w ła śc ic ie lem  t e g o  tea t rz y k u  p. 
S te lm as iew icze rr .

T ea trzyk  „ Q e i  Pro  Q u o "  p o w s ta ł  na 
ru inach  p o d o b n y c h  tea t rz y k ó w .

„ C Z A R N Y  M U R Z Y N "  i „ N O W O Ś C I" ,  
w g m a c h u  tea t ra ln y m  p r zy  ul. L udw isars-  
kiej  4. O r g a n iz a to r e m  i z a ło ż y c ie le m  n o ­
w ej  p lac ó w k i  re w io w e j  b y t  p .  S te h n a s ie -  
wicz, c z ło w ie k  - k ę d  in ad  m a łe  o b e z n a n y  
z te a t re m .  P rzys tąp ił  on  d o  tej im prezy  z 
n iew ie lk ę  sum ę  p i e n i ę d z y ,  Bral. k a p i ta łu  
o b r o t o w e g o ,  m im o  s t o s u n k o w o  m e z te i

f rekw enc j i  d a l  s ię  w k ró tc e  w e  znaki.  O d  
b i lo  się  to w p ie rw szy m  r z ę d z ie  na p e r ­
so n e lu  tec h n ic z n y m  i  ak torsk im . W b r e w  
zaw ar tym  u m o w o m  p. S te lm as iew icza  n ie  
w y p ta c a t  ak torom  g aż .  Z a leg ło ś c i  rosty  z 
a n ia  n a  d z ie ń .

Na tym tle  w  kance la r i i  tea t ru  d o ­
c h o d z i ło  d o  b u rz l iw y ch  sc e n  a w re sz c ie  
w y p r o w a d z e n i  z ró w n o w a g i  a k to rz y ,  n ie  
w id z ą c  p ' z e d  s o b ą  i n n e g o  wyjśc ia ,

O G Ł O S IL I STRAJK O K U PA CYJN Y.

S p ra w ę  z a in t e r e s o w a ły  się  w ta d z e ,  a 
w  p ie rw szy m  r z e d z ie  i n sp e k to r  p .ac y .  
P rzec iw k o  p. S te lm as iew iczo w i  sp i s a n o  
p r o to k ó ł .  Z o s ta ł  o n  u k a ran y  n a s t ę p n ie

karę  2 t y g o d n i o w e g o  aresz tu  
na g rz y w n ę .

J e d n o c z e ś n i e  p o k r z y w d z e n i  a k to rzy ,  a 
w  p ie rw szy m  r z ę d z ie  „ tr io "  w  s k ła d z ie  
b-ci  W y g lę d o w s k ic h  i w odew il is tk i  Pi- 
ta tow sk ie j ,  w ys tąp ili  p rz e c iw k o  w ia sc ic ie  
łowi tea t rzy k u  p. S te lm a s iew ic zo w i  o o  
S ą d u  Pracy ,  d c m a y a j ą c  się  o d s z k o d o w a ­
nia i w y p ła c e n ia  z a le g łe j  g a ż y  w w y s o ­
kości

.1300 ZŁ.
W c z o ra j  sp ra w a  z n a laz ła  się  w  S ę d z ię  

Pracy, k t ó r y  zasąd z i)  na  rz ec z  a k to r ó w  
w s p o m n ia n ą  sum ę.

Z ram ienfa  a k to ró w  b. tea t rz y k u  „ Q e ł  
P ro  Q u o '  w y s tąp i t  a d w o k a t  Pow irsk ie r
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KRONIKA
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22
Środa

Dziś: Katedry  św. P iotra  

Ju tro :  P io tra  D am jan n

W schód s io n ca  — g. 6 m. 29 
Z achód  s łońca  — g. 4 m. 37

S p os trzeżen ia  Z ak ludu  Meteorologii  USB 
w Wilnie z dn .  21.11. 1939 r.

C ian ien .e  759
T e m p e ra tu ra  na jn iższa  — 2 » 
T e m p e ra tu ra  n a jw y żz a  -j-1 
T e m p e ra tu ra  ś r e d n ia  — 1 
O p a d y  1,9 
W ia t r  w s c h o a n i .

T e n d e n c j a  b e z  zmian.
U w ag i :  p o c h m u r n o ,  śn ieg .

RRONIK a  HISTORYCZNA.
1382. Data pcrwsśunia k lasztoru  na Jasne j  

Górze.
1807. Z d o b y c ie  Tozewa p rz e z  g en . D ąb ro w ­

skiego.
1810. Urodził  się pod W arsz a w ą  F ryderyk  

Chopin.
IH-«. Manifest Rządu Narodowego w K ra ­

kowie,

W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK.
Dziś w  n o c y  dyżuruje] n a s tę p u ją c e  

ap t c k : N a łęcza  (Jag e l lo ń sk a  1); S-ów
A u g u s to w s k ie g o  (Kijowska 2); R o m ec k ie -  
9 °  i Ż e la ń c a  (W ileń sk a  8); Frum kinów  
fN iem iecka  23); R ostkow sk  e g o  (Kalwa- 
'Yis<a 31).

P o n a d t o  s ta le  d y ż u ru ją  a p te k i :  Paka
(A ntoko lska  42);  S zan ly ra  ( L e g d o ć w  10)
' Z a j^ c z k c w s k ie y o  ( W d o d c w a  22).

M IE J S K A .

— • Posiedzenie Rady t komtsyj miejs­
kich. Najbl i i s z e  p o s . e d z e n ie  R ady  M ie ,s-  
■',e j W y znaczone  z o s ta ło  na  d z ie ń  28  bm . 
Na p o r z ą d k u  d z ie n n y m  t ig u ru je  k i lk an aś­
c ie  sp raw ,  a  m. in. św ie ż o  o p r a c o w a n y  
f>rzez M ie jsk ie  Biuro U rb a n is ty cz n e  i u- 
c hv. a lo n y  p rz ez  M a g is t ra t  p l a n  z a b u d o w y  
w- m. W ilna

Tej sam ej  s p r a w ie  p o ś w ię c o n e  b ę d z i e  
w d n iu  23 bm . p o ł ą c z o n e  p o s i e d z e n ie  
w ie jskich  komisy) T ech n iczn e j  i Urban isty  
cznej.

W  d n iu  27 bm . o d b ę d z i e  się  p o s i e ­
d z e n i e  r a d z iec k ie j  Komisji  F in a n s o w o - G o  
i p o d a r c z e j  d la  r o z p a t r z e n i a  sp raw  finan- 

">,wych, z n a jd u ją c y c h  się  na  p o r z ą d k u  
' k a n n y m  w t o r k o w e g o  p o s i e d z e n ia  Rady .

—  Zlikwidowanie strajku w łaźni.
’ zoraj  zosla t  z l ik w id o w an y  strajk o ku-  

P &-yińy w z a k ła d a c h  k ą p ie lo w y c h  Tyszkie
'Mera orzy ul. Stefańskiej. Robotnicy 
^hzymali podwyżkę zatobKÓw, Z d n ie m  
^  Urn. przystępują do pracy.

—  M iną ł czwarty dzień shajku oku­
pacyjnego w  fa b ry c e  dykty .  R o b o tn ic y  
błZtsbywają w i i i e o p a lo m  m tokaju  d z ie ń  
1 nc*.

Sfżajikiem k ieru ,e  sp ecja lny  kom itei 
r°o o tn ,cz y

—  Wczoraj do W iłna przybyli księża 
•®*Ulci z Kowna A n to n i  B ielunas i Józe f  
' Us*k iew itz .

Z E  Z W .  I  S T O W A R Z Y S Z E Ń
’—  Zebranie W ydzia łu  I Towarzystwa 

rzyjaclół Nauk w W iln ie  o d b ę d z i e  się  
^  czw a r tek ,  23 lu te g o  rb., o  g o d z .  19 
^  ' ° k a lu  S e m n a r r u m  Po lnn iis fyczn^go

USB (Z a m k o w a  11). N a  p o r z ą d k u  d z i e n ­
nym  re fe ra t  d r a  W a l e r i a n a  K w ia tkow side-  
g u  „ O  a k c e n c ie  rzeczow niK Ów u k ra iń ­
sk ich" ,  —  W s l ę p  d la  c z ło n k ó w  I w p r o w a ­
d z o n y c h  gośc i .

— Zebranie  Jsekeji W yszkoleniu Soiliili- 
cyjnego W e środę dnia  22 lutego 1939 r. od 
będzie się w lokalu  sodalicy jnym  (ul, W ie l­
ka 64) o godz. 20 zebran ie  Sekcji Wjszkole, 
nia Sodalicyjiudgo z re fe ra tem  sod. Wszędy- 
była: „H is to r ia  Sodu l ic j j  M ariańsk ich  A-ków 
w Polsce* Ołiecność członków Sekcji obo­
wiązkowa.

Z E R K A N I A  I O D C Z Y T Y

—  358 Środa literacka. W  d n iu  22 bm . 
p  A n d rz e j  Mikułowskii p u b l icy s ta  i w s p ó ł  
p ra c o w n ik  c z a so p i sm a  „ P ro s to  z  mostu*' 
w y g ło s i  o d c z y t  p t.  „R o k  tea t ra ln y  w L o n ­
d y n i e "  ( p r z e g i ą d  form w id o w isk  łeafra l  
nych  w  Angti i ,  struk tura  świafa t e a t  a fne-  
g o ,  s ło su n e k  p u b l ic z n o śc i  d o  scen y  i t d )  
P o c z ą 'e k  o  g o d z  20.15.

. J O W e G R O & Z fc M
—  Udana impreza karnawałow a w 

Nowogródku. Kom ite t  O p ie k i  R odz ic ie ls  
ki«j p rzy  szk o le  p o w s z e c h n e j  nr. 3 z o r g e  
n iz o w a ł  w  u b i e g ł ą  s o b o t ę  z a b a w ę  ta n c c z  
ną  w  safi Kina M ie js k ie g o .  Im p rez a  u d a ­
ła s :ę .  Liczn. g o ś c ie  zap e łn i l i  sa lę  o aw iac  
s.ę o c h o c z o ,  w re zu l ta c ie  z a b a w a  p rz y n io  
sia o k o ł o  300 zt. zysku, który zasili ak c ję  
d o ż y w ia  n a  i p o m o c y  n a jb ie d n ie js z y m  
d z ie c io m  s p o ś r ó d  u czn ió w  i u czen ie  szko 
fy. Za ten  sukces  n a le ży  s ię  u z n a n ie  korni 
iefow i na  c z e le  z p p .  D u tę b in ą  S k w o rco  
wą, C .ac ie rsk im , D u .ę b ą  i inn.

— P ók i  słońce wzrjdide...  Pisaliśmy uic 
jednokro tn ie ,  że w N o w ag ró Jk u  b rak  jest 
wody. Cale ulice, na przestrzeni niemal kiłą  
m etra  nie m a j ą .  wody, nie tylko do p ic :a, 
lec1 zna ..et na... wszelki wypadek „M iarodaj  
ne czynniki*' oczywiście o lym wiedzą, ale 
zamiast lego, aby w ykopać  kilka chociażby 
p ły tk ich  studzien, kosztem kilkuset złotych, 
obiecują  wciąż skanalizow ać miasto i wy bu 
dować s tudnie  artezyjskie. Myśl bardzo  j ręk  
na i godna pochwały. Ale jest  to p rzo is 'ę -  
wzięcic niezmiernie  kosztowne, obliczone 
na kilka lal. Tymczasem  ltrak wody d a je  się 
coraz dolkliwiej we znaki.  Osta tni pożar  
przy ul. Hołówki,- z b ra k u  w pobliżu wody, 
gaszony był... biotem, bo nawet slraż  pożar 
na p rzy jechała  bez wody.

A propos lej straży,  przy była w ■ samą 
porę. Można więc p rzedstawić  tych kilku 
s trażaków  :lo nagrody. Cale szczęście, że 
pierwsza przybyła  policja, inaczej t rudno  
byłoby zlokalizo-kać pożar.

Co zaś do blotka na  ul. I tolówki,  to 
stwierdzić dla dokładności  wypada, ze tego 
blotka jest  tam  stanowczo za dużo, naw et 
gdyby się przyszło gasić nim pożar  co d ru  
gą noc. Przyrlaty by się więc chodniki,  cha  
ciażby drewniane.  Podobno  zarzad miejski 
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z r i z d  I w .  P e o w a a & ó w  
w Nowogródku

19 bm . w sali z eb ra ń  s ta rostw a p o ­
w i a to w e g o  w  N o w o g r ó d k u  o d b y ł o  się  
najpiei-w w a ln e  n a d z w y c z a jn e  z e o r a n ie  
c z ło n k ó w  N o w o g r o d z k i e g o  K ola  P eo w ia  
kó w ,  a n a s t ę p n ie  w a ln y  z jazd  d e l e g a t ó w  
N o w o g r ó d z k i e g o  Z w .ą z k u  P e o w ia k ó w  
p rzy  u d z ia le  d e l e g a t ó w  k ó ł  p o w ia to w y c h  
z t e r e n u  c a ł e g o  w o je w ó d z tw a .

Z e b r a n ie  z a g a i ł  p r e z e s  u s t ę p u ją c e g o  
z a r z ą d u  d y r  St. P achnow śk i ,  w zy w a jąc  
o b e c n y c h  d o  u c zc z e n ia  p a m ię c i  P ie rw sze  
g o  M a rsz a lk a  Polski Józeta  F iłsu d sk ia g o ,  
o raz  z g a s ł e g o  n i e d a w n o  w ie lk ie g o  Przy­
jac ie la  Polski P a p ie ż a  Piusa XI. N a s tę p n ie  
waime z e b r a n i e  d e l e g a t ó w  u ch w al i ło  w y-  
ś łać  d e p e s z e  h o ł d o w n i c z e  d o  N a c z e ln e ­
g o  W o d z a  M a rsz a lk a  E d w a rd a  Ś m ig łe g o -  
R ydza ,  p re m ie ra  g e n .  S ła w o j-S k fa d k o w -  
s k i e g o  i p re z e sa  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  Zwią 
zku  P e o w ia k o w  - -  min. M a r ian a  Z y n d ram  
Ko* c i ałk  o ws k i e g o

W  d a lszy m  c ią g u  z eb ra n ia  p rz e w o d n i  
czy ł  nacz .  T a d e u sz  R u n g e .  Po  p rzy jęc iu  
s p r a w o z d a ń  z d z ia ła ln o śc i  w ła d z  o k r ę g u  
u c h w a lo n o  p re l im in a rz  b u d ż e to w y  na  rok

b ie ż ą c y ,  w niosk i  na  w a ln y  z jazd  d e l e g a ­
t ó w  Z w iąz k u  P e o w ia k ó w  w W a rsz a w ie ,  
w re sz c ie  p o w o ł a n o  z a s z ą d  w s k ła d z ie :  
p p .  T a d e u s z a  R u n g e  jafco p . e z e s a ,  o raz  
jak o  c z ło n k ó w :  O .  Z e j tz o w e j  z  B ara­
n o w icz ,  M. K u c h a u k i e g o ,  Fr. K raw czyń­
s k ie g o ,  K. G ł a d k o w s k i e g c ,  K. M a ł /n i c z a .  
K. A rc z y ń s k ie g o ,  L. W a d a s a  z p o w .  n o -  
w o g - ó d z k i e g o  i L. B a io ro w icza  z p o w .  
ł id z k ie g o  o raz  j a k o  z a s t ę o c ó w  d r  M Fiu- 
to  z B aranow icz ,  E. K adu ta  z e  S łu n im a ,  
St. S ław iń sk ieg o  z Lidy i S. W d o w c z y k e  
z N ie n n ie w icz a .  D o komisji  rew izy jn e j  p o  
w o ł a n o :  H, Boi u n o w ą ,  J. Szo ta  i O .  G r a ­
b i a r k o ,  za* w  sk ła d  są d u  k o le ż e ń s k ie g o :  
s ę d z i e g v  S O  N a p o l e o n a  G u tk o w s k ie g o ,  
M. B aniew icza ,  S o b ie n ie w s k ie g o ,  Jan ika ,  
W a w e r y s z a ,  K a ras iń sk ieg o  i Filipowi 
czo w ą .

W  w o ln y c h  w n io sk a c h  p o r u s z o n o  sze ­
r e g  z a g a d n ie ń  o rg a n iz a c y jn y c h  i t e r e n o ­
w y ch  w  d u c h u  u a k ty w n ie n ia  z a r ó w n o  o r­
g an izac j i  Z w iąz k u  P e o w ia k ó w  jak  i p o ­
sz c z e g ó ln y c h  c z ło n k ó w  o rg a n iz ac j i  na  o d  
c .n k u  życia  s p o ł e c z n e g o  -.

poleci! w swoim czas.e ułożenie chodników 
na wszystkich ulicach. W arto  więc p rzypom  
nieć wlaścicic-lom n ieruchomości  o tym za 
rządzeniu.

—  Szatnia dla zesoołów teatrainycn.
-S tn ra inem  ins t ruk to ra  o św ia ty  p o z a s z k o l ­
nej w N o w o g r o d k u  i P o w .a ro w e j  Komisji 
Oświaty  P o z a sz k o ln e j  z o r g a n iz o w a n a  z o ­
s ta n ie  w  N o w o g r ó d k u  w y p o ży cza ln ia  k o -  

|  s t iu m ó w  tea t ra ln y c h  d la  z a s p o 'ó w  sce l icz  
n / c h ,  is tn ie jących  w p o w .  n o w o g r ó d z k im  
Na ten  cel  a s y g n o w a n o  już  o k o io  700 zł.  
Resz la  m a b y ć  z e b r a n a  d r o g ą  zb iork i  
i o f iar  z a in t e r e s o w a n y c h  o rg a n iz ac y j  k u l­
tura! n o -o św ia to w y c h .

i l O Z K A
—  Kurator szkony w Lidz'e. P rz e d  kil 

ku  d n iam i  baw ii  w L iaz ie  k u ra to r  O k r ę g u  
S z k o ln e g o  W ile ń sk  e g c  p .  B ron isław  G o  
cjecki, k t o r e g o  p o d e j m o w a n o  w sz k o le  
p o w s z e e n n e j  nr. 1 h e r b a t k ą  to w arzy sk ą .  
O p r ó c z  n auczycie -bw a  o b e c n i  oylt  p r z e d ­
s taw ic ie le  w fa d z ,  wojs-ka, s a m o r z ą d u ,  or 
y an iz ac y j  s p o ł e c z n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .

—  Posiedzenie Raay P°wiatowej. 24 
b m  c d b ą d z i e  s ię  w Lidzie p o s i e d z e n ie  
R ad y  P o w ia to w e j .  M ię d z y  innymi b ę d z i e  
m o w a  o  p o t r z e b i e  u c h w a le n ia  fu n d u sz u  
na z w a lc z a n ie  w p o w i e c i e  l idzkim d u ru  
b r z u s z n e g o  i p lam is te g o .

—  Czego kobiety  o sobie nie wiedzą? — 
W  salach Szkoły Krawiecko-Bieiiźniarskie j  
Z-POk w Lidzie odbył się wojewódzki z jazd 
referentek  sp raw  kobiecych ZPOK.

W  ram ach  zjazdu p. Halina  Siemirńska  
wygłosiła odczyt p t^ś ,S łużba  d o m o w a " .  Na 
stąpi p. mec. Rogalewicz z N ow ogródka  o 
m ćw da  p ro jek t  ustawy o stosunkach  rodzi 
'(iw i dzieci.

Po połudn.-u w referacie pt. „Czego kc- 

■łJS

2 marca b.r. wyrok
w sorawie i), narzeczonego Miss Europy
2 marca br. wydział cy wilny Sądu Okrę­

gowego ogłosi wyrok w sprawie - sensacyjne 
go powództwa b. narzeizonego w ileńskiej 
„Miss Europy", m ilionera holenaersklego

tśclioltenu o ok. 800 tyriący złotych przeciw  
ko ÓYierze Afanasjewowej, ciotce „Miss Eu 
lojiy". (z).

kobiety o sobie nie wiedzą pne-zn acz jn y m  
dla cztonkiń ZPOK i i-nycli organizacyj,  naś 
wietl ita  p. Siemicńska sprawę kociecą w 
Polsce, wy dobywając  na  jaw jej cienie, o 
k tó rych  n ieraz  i sam e  koh-eiy nic w-edzą.

Obecnych było około 200 osób.

BARANOW SKA
—  Poset Brylski w Baranowiczach. W

o s ta tn ich  d n i a c h  o d w ie d z i ł  B a ran o w ic ze  
p. p o s e ł  Brylski d c l e g a ł  Z a r z ą d u  G ł ó w n e  
go  d o  S p ra w  R o b o tn ic z y ch  O Z N  w No 
w o g . ó d c z y ż m a .  Po  wystuchani-u relacji 
c z ło n k ó w  Z PZ Z  o  d o ty c h c z a s o w e j  d z i a ­
ła ln o śc i  na  o d c in k u  r o b o m ic z y m  w B ara ­
n o w ic z a c h  p o s e ł  Brylski p o s ta n o w i ł  z reo r  
ganizo-wać p r a c e  i na  p r z e w o d n i c z ą c e g o  
m ie jsc o w e j  R ady  Z PZZ p o w o ł a ł  w ic e d y ­
re k to ra  U b e z p i e c z a l r i  S p o łe c z n e j  p. F e ­
liksa Z a w a d z k ie g o .  a

rflESWfceSKA
—  Nieletni zabójca małżeństwa. N o ­

w o g r ó d z k i  S ąd  O k r ę g o w y  na sesj i w y jaz  
d o w e j  w  N ieśw ieżu  r o z p a t r y w a ł  sp ra w ę  
1 7 - l e f n i e g o  ż an e  Flućko ze  ws- Blaczyr- w

■ p o w i e c i e  n ieswiesKim. C h ł o p ie c  ten  za 
d a ł  c iężk ie  u s z k o d z e n ie  c iaf?  P aw ło w i 
Szym ko ,  k tó ry  w sk u te k  d o z n a n y c h  o b r a ­
ż e ń  zm arł.  S ą d  sk a z a ł  H u ć k ę  na u m ie sz cz ę  
n ie  w  d o m u  p o p r a w y .  W  m ię d z y c z a s ie  
Flućko rzucił k a m ie n ie m  w ż o n ę  ż a b i e g o  
Szymki,  k tó ra  z n a j d o w a ła  s ię  w s ta n ie  o d  
m ie n n y m  Uraz te n  s p o w o d o w a ł  k o m p l i ­
kac je ,  k tó re  s p o s /o d o w a ł y  -śm ierć  Szym- 
k o w e j  W y p a d e k  te n  b ę d z i e  p r z e d m i o ­
t e m  o d o z ie ln e j  r o z p ra w y  O s k a r ż o n e g o  
b ro n i ł  m ec .  K ons tan ty  Pa l-w oda .

WOŁYŃSKA
—  Zebranie pow. Zw. Łowieckiego.

D n.a  13 b m .  o d b y ł o  s ię  w  R ó w n e m  w a l­
n e  z e b r a n ie  c z ł o n k ó w  Pow , Z w iązk u  Ł o ­
w ie ck ieg o  z u d z ia ł e m  d e l e g a t a  W o j e w ó ­
d zk ie j  R ady Ł o w iec k ie j  o ra z  d e ł e g a t ó w  
z Kowla i K o s to p o la .  N a  z e b r a n iu  p o d k r e  
ś lo n c  fakt  znaczi e g c  wy*rzefcien,a z w ie ­
rzyny  n a  t e r e n ,e  p o w ia iu  ró w ie ń s k i e g o  i w 
z w 'ą zx u  z fym k o n ie c z n o ś ć  p r o w a d z e n i a  
r a c jo n a ln e j  h o d o w l i  i d o k a rm ia n ia  z w ie ­
rzyny.

ŚRODA, dnia 22 lutego 1839 r.
6,56 Pieśń. 7,00 Dziennik.  7,15 Muz - k», 

S;00 P rogram . 8,05 Muzyka. 8.50 Odcine* jjro 
zy. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 A uJycja  pot. 
13,00 W iadom ości  z miasta  i prowincji .  13.05 
Chwilka Wil. Tow. Opieki nad  Zwierzętarń- 
13,10 Motywy biblijne  w muzyce instrum ent.  
1 wokal. 15,00 „Nasz k o n cer t" :  — „G- śp >  
wają  dziecio-m w Irlandii" .  15,30 Muz- ka o 
t rąd o w ą  w wyk. Ork Rozgł. Wil. pod dyr 
W. Szczepańskiegńo. 16.00 Dziennik pojinhi 1 
q !ow t.  16,05 W iadom ości  gospodarcze 1620 
Dom i szkoła: Gawęda. 16,35 Recital wiolon 
czelowy Tadeusza  L ifana. '16 55 Pogadanka  
sportow a .  17,00 Praca  wychowawcza w woj 
sku — odczyt.  17,15 Opowieść o Bachu. — 
17,58 KKO. 18,00 Sjoort na wsi. 18.05 „Mewo 
i dzwony" — słuchowisko L. i-eczyckiege 
lo,30 „Nasz języ k "  — audyc ja  w opr.  d r  T. 
P ‘łzy 18,40 Kryzys k u l tu ry  nowoczesnej.  — 
18,50 Koncert .  20,36 Audycje in fo rm acy jne  

21.00 W  roczn icę  u rodz in  Chopina — K o t  
cert  fo r tep ian  owy f-moll  w wyk St. Szpinad 
skiego 21,35 Zygmunt Krasińsk ,  (w 8 0  r o d  
nicę zgo-nu). 22,05 Teka wileńska:  „But i je 
go dzi.-ło" — audycja  rv opr. Kazimierza  
Kieniewicza. 22,20 Pieśni w wyk. St. Orkana, 
22,35 Utwory W, A. Mozarta. 23,00 Ostatnie  
wiadomości. 23.05 Zakończenie

m u  i MUZYKA
TEATR M IEJSK I N A  P O H U L A N C E

—  „W  perfum erii" —  na przedstawieniu  
w ieczornym Dziś, w środę d n ia  22 lutego na 
p rzedstaw ien iu  wieczornym  o godz. 20 u j­
rzym y dowcipną  o in te resu jące j  i wesołej 
treści kom edię  Mikołaja Laszki „W  P E R F U ­
MERII" w reżyserii dyr. Kielanowskiego. Ak 
cja szm ki rozgryw a się w sklepie p e r fu m ery j  
nym  wielkiego miasta  i pokaże widzowi świe 
tne  typy k u p u jących  i sp rzedających. Obsa­
dę stanowią  pp.: W. Alexandrowioz,  II. Buy 
no, L. Kon-win, S. Jaśkiewicz, W. Ilcewicz, S. 
Kępka, W. Lasoń, A. Łodziński, L. T atarsk i  
D ekorac je  — J. i K. Golusowie. Ceny poj>u- 
larne.

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LU TN IA ".

— Dziś z powodu Popielca p rzed s iaw ;e- 
nie zawieszone.

—  „Podwójna b u chal te r ia" .  Ju t ro  po raz 
raz  drugi jedno z najweselszych i n a jd o w ­
cipniejszych widowisk z re js fr tua ru  rozryw 
kowego, mianowicie  „P o d w ó jn a  buchadte-  
r ia" ,  kom edia  m uzyczna w świetnej in te rpre  
tacji  całego zespołu, a reżyserii K Wyrwn-z- 
W ichrow sk  iego,

Z tek: połicytnet
W c z o ra j  w y w ia d o w c y  polic j i  za+rzy 

mali K o n s ta n te g o  Ł u k asze w icz a  (Szklana
3) la  g o rą c y m  u czy n k u  u s i ło w an ia  skra- 
d z e n i a  p i e c y k a  z j e d n e ;  z ub .kacy i  d o ­
m u nr 8  p rz y  z au łk u  AAichalskim. Ł u k a ­
szew icz ,  jak  p tz y p u s z c z a  p o . ic ja ,  sys tam a  
ty czn ie  w y k r a d a ł  p .ec y k i ,  w y w o ż ą c  j e  na 
d w u k o ł o w y m  rę cz n y m  w ó zk u .  „ S p e c j a ­
l is tę" o s a d z o n o  w a re sz c ie  cen tra ln y m .

*

S tan is tdw  W o t o d  (S zk a p le rn a  29) b ę ­
d ą c  w  s ta n ie  s i l n e g o  o p i ls tw a  s p a d t  ze  
s c h o a t  w o o m u  nr 68 p rz y  ul. W ie lk ie j ,  
d o z n a j ą c  z tam ar. ia  ręki i nog i  P o g o to w ie  
p r z e w io z ło  g o  d o  szp i ta la .

*

Policja w szc zę ła  p o sz u k iw a n ia  za 14 
le tn im  M ic h a łe m  Kulewickim , k tó ry  z b ie g ł  
z du ir tu  ro d z ic ie l sk ieg o  p rz y  ul. R ó w n e  
P o le  7. Jak  d o ty c h c z a s  -.a P o p  m ł o d o c i a ­
n e g o  z b .e g u  n ie  n a tra f iono .

*

P r o w a d z o n e  prze*z p o  icję p o s z u k iw a ­
nia w ce lu  o d n a le z i e n ia  zw ło k  ż o łn ie rzy ,  
k tó rzy  u tonęli  w  p o b l iż u  wsi O s z k iń c e  n ie  
p rzy n io s ły  w yniku .  Z w ło k  t rag icz n ie  zmar 
łych  ż o łn ie rz y  n ie  o d n a le z io n o .

(c)-
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k r a in a  lęk u
(PowieSć nagrodzona: Grand Prix du Roman 

d’Aventures 1937)
Prrekfad autoryzowany z francuskiego.

Gicho bądźcie Stroliberg —  przerw ał pułkow-
nic się na  tym  nie rozumiecie. Miasto jest wy- 

J "Htnięte, oczyazczone, oto c o  t rzeba  zaznaczyć. Ach, 
' zRhłiem! Myślicie o sfo tografowanych dakum en- 
«h? T ak , znajdow ał się szpieg w tych ścianach, afe 

iuż nie żyje.
p  —  Aha, aha! To jest właśnie arcydzieło Heima. 

0 m u  się p rzeprow adzić  dowód, że w inow ajcą 
 ̂ Stiefel. Zaraz w am  to wytłum aczy, 

j j  . '— W yznam  ,że jest to zasługą Szm idta  —  rzekł 
j  lrn- -— Zwróciłem m u  uwragę, że tablica odbita  we 

■'Rtjj w y k o n an a  bjda 9 m aja ,  sfo tografow ano ją 
em  10 m aja .  S chnnd t p rzypom nia ł  sobie, że pan  

j  1 kownik wezwał tego dn ia  do  b iu ra  k ad ry  policji.
wśród obecnych zna jdow ał się taki, na  którego 

, s< mogło podejrzenie, by ł to przede wszystkim  
ktfeJ. W ydaw ało  się niemożliwe, żeby tu, pod na- 
' 111 oRiem... a jednak  Schm idt zbada ł raz  jeszcze 

jj I,aJ'viększą dokładnością  rzeczy skonfiskow ane u 
j 'nacza i odnalazł a p a ra t  fotograficzny, k tóry  m ię ­
to '  ' v r Ckach 10 ra z j  nie dom yśla jąc  się tego. Jest 
,la (̂ ’*ektyw- m iki ofolograliczny, świetnie u k ry ty  pod  
S: i ' !n ” ^ ° l t  m it mis*' na  k lam rze  oficerskiego pa-

' )rpSo. jak dobrze pam iętam , zabroniłem nosić 
Sjj ’nv‘- Żałuję, że nie zwTÓciłem uwagi na ten 
r;|eh lll,uind litowaniu. Teji p rzyrząd, o wymia- 

naczka pocztowego, da je  zdjęcia, które  moż- 
e powiększać. Iżowód ■wydaje mi się wy-d o s k o n a l

starczający. Szukam  innych, ale beznadziejnie, w no­
ta tkach  Sticfela. Posiadał on spis łapówek, które  bra ł  
i ich źródła.. Niestety, nie odnalaz łem  klucza do sy­
stem u jego notatek. L ękam  się, że ten klucz nie ist­
niał. Każdy skró t może być dziełem chwilowego n a ­
tchnieni i, bez praw ide ł  i reguł)* po prostu, jako  znak 
orientacyjny, p u n k t  oparcia  d la  jego pamięci. Głowi­
łem się nad  tym i papieram i przez całe godziny b e z ­
skutecznie.

—  Oszczędzaj p an  zdrowde, kolego —  rzekł Nie- 
dcrsloff z niezwykłą dotąd  troskliwością. —  Jest pan 
przemęczony.

—  A co do zabójstwa Stielela —  zapyta ł Stroh- 
borg —  nic?

‘ —  Nic.
—  Ale czy to nic odsłania now ych horyzontów ? 

—  zauw ażył Kompars.
—  Ba! —  rzucił Nmderstofi — izecz w tym, że 

to nędzne indywńduum było szpiegiem] Śmierć jego 
zaoszczędza kłopotów. Umorzę tę spraw*ę. Będziemy 
spokojni. Boże mój, czuje, że odżyłem!

Zdjęty nagłym  pragnieniem  w yw nętrzenia  się, 
monologował, przebiegając gabinet wielkimi, e lasty­
cznymi krokam i.

—  Ta g-óźba, wisząca nad  kom endan tu rą ,  w strzą­
snęła m ną . Mogę w am  -wyznać, ze choroba  m oja  spo­
w odow ana  była  myślą, ze będę m us ia ł  opuścić to m ia ­
sto wT chwili, gdy w-ysiłki moje doprow adzić  by mogły 
do porozum ienia  między nam i a m ieszkańcam i, p rzy ­
szłymi obyw atelam i niemieckimi. Przyglądacie  mi się 
ze zdumieniem. Czyż nie rozumiecie m ej wielkiej i- 
dei? Naturaln ie , t rzeba  będzie wieków*, żeby ci ludzie 
rzeczywiście stali się dobrym: obyw*atelami n iemiec­
kimi. T ym czasem  je d n a k  pow inno się stosow*ać wzglę 
dem nich  system kolonialny, przygotow ać podłoże do 
asymilacji, a  ja  chcę być pierw*szym, k tóry  podejmie 
tę pracę. Otóż nareszcie znalazłem, przekonałem , zdo­
byłem  pierwszego mego sprzymierzeńca. Kobietę nad- 
zw*yczajną. P a n u  zawdzięczam, Heim, że będę mógł

dalej p row adzić  rozpoczęte dzieło i dowieść m ym  
zw ierzchnikom , że w*szyscy tu ta j  jestesmy na wyso­
kości dzieła. Nie zapom nę o tym. Przy jdź  p an  do 
m nie  w przyszły p iątek . Lubi pan  m uzykę?  Usłyszy 
p an  harf ia rkę , k tó ra  jest w-ielką a r tystką . Był już u 
drzwi, gdy Heim w yrzucił z siebie, co jeszcze ciążyło 
m u  na sercu, a  uczynił to z tak im  pośpiechem, że po ­
łykał połowę słów*:

—  Pan ie  pu łkow niku , jest jeszcze punKt, na k tó ­
ry  chcę zwrócić uwagę p an a  pu łkow nika . Posyłając 
bezpośrednio do kw*atery głównej egzemplarz „Naji 
wyższych p raw d  re lig ijnych" dem asku jący  szpiegost­
w a w tym mieście, ksiądz kape lan  K uppenschlach t 
postąpił  w brew  ustawom . Niech p a n  h rab ia  nie są­
dzi, że mówię o tym  przez zemstę, ponieważ kapelan  
postąpił tak, jak  gdyby p rag n ą ł  wysadzić m nie  z ko­
m endan tu ry , Ale tym  sam ym  utw ierdzał opinię o St 
Q uorentin  jako  o gnieździe szpiegowskim.

—  To p raw d a  —  zauw aży ł Niederstoff m arsz ­
cząc brwi. —  Zwrócę m u  na  to uwagę. Ale, ostatecz 
nie to katolik, a w d o d a tk u  Lotaryńezyk. Czy można 
dużo od niego żądać?

Tym razem  w idać było, że nic go już nie zatrzy­
ma.

—  Pułkow-nik m a swoją teorię i poglądy na kwe­
stie etniczne —  rzekł Kompars, uśm iechając się — 
Nie wiedziałem, że kapelan  jest Lotaryńczykicin

—  Nie przyzwyczaję  się nigdy do poglądu, że 
istnieją stopnie n iem ieckośc , według prowincji w 
k tórej się rodzim y —  odparł  szorstko Heim. —  A 
pan  skąd pochodzi?

Ton jego był jaw nie  wrogi. W yraźn ie  nie lubił 
nowego przybysza, który dotychczas nic nie robił, 
zadaw ał głupie py tania , w* tonie k ry tycznym , s a rk a ­
stycznym, afiszując lakby swój dyletantyzin.

—  Ja. kochany kolego —  od p ar ł  a m a to r  —  je ­
stem także Niemcem drugiej klasy. Pochodzę z N ad ­
renii. Ale wstydzę się tego nap raw dę

(D. c. n.y.
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Pierwsze wieści z Rywiery
Polscy  tenisiści Jędrze jow ska ,  Tłoczyń- 

»ki, B aw orow ski  przyjechali  puzed k u k u  
d® im do Nicei. Po  raz  p ie rw szy  nasi  leni 
ziści s t a r tu ją  w m iędzy n aro d o w y m  tu rn ie ju ,  
k tó ry  się  rozpoczyna  w Bca 11 licu. P ruw dopo  
doi> c w  tym  tu rn ie ju  w ezm ą udz 'a ł  jeoynie  
B aw orow sk i  i T łoczyński,  podczas gdy Jęd 
rsejowiska wystąpi  po  raz p ierw szy  dopiero 
Ha tu rn ie jn  w  Menton e.

P rze b y w a ją ca  od dłuższego czasu na  Ri- 
r ie rze  m łodz iu tka  tenisistka  po lska  Słodów 
na, b ie rze  obecnie udzia ł  w tu rn ie ju  między 
n a ro d o w y m  -w Nicei. T u rn ie j  ten przyniósł  
już szereg n iespodzianek. Mianowicie Amery 

a n s  miss A ndrus  została  niespodziewanie  
wyelim ino  wana  przez  p. H u tch  ngs z Mona

co 1:6, 3:6, F ran c u zk a  I len ro t in  pTzegrała z 
W ęg ie rką  Soniogy rów nież  dwóch setach. 
Siodówna doszła do ćwierćfinałów, gdzie zo 
sta ła  p okonana  przez zn ak o m itą  tenb/istkę 
a m e ry k ań sk ą  W hee le r  w t rzech  se tach  4:6, 
">:2, 0:6. Siodówna waiczy jeszcze w grze 
m ieszanej w raz  z Szw ajca rem  Pa f f 'e m  pize 
ciwko pa rze  f rancusk ie j  Henrotin-M ar*in  Le 
ger.

W  grze pojedyńozej  panów, p a r tn e r  Sio 
dów ny  S zw ajca r  Paff ,  p o kona ł  m is trza  No­
wej Zelandii —  Coom be o raz  m is trza  Ir ian  
dii —  Rogersa. Gzech Gaska został  wyeli 
m inow any  przez F ra n c u za  B rugnon 'a .

W  zaw odach  bierze, ja k  zwykle  udzia ł 
k ró l  szwedzki Gusiaw V, m a ją c  za p a r tn e r  
kę  w  grze m ieszane j  p a n ią  Sł. Ferreol .

Niedzielna impreza łyżwiarska w Trokach
Na p .ęk n e j  tafli  Jez ior  T rock ich  przy  

dźw ięk ach  o rk ies t ry  w ojskow ej  KOP odbył 
się bieg z p ró b ą  pobicia re k o rd u  o kręgu  wi­
leńskiego, usta lonego przez Klemensa Dow 
b ó r  Zapolskiego na dystansie  3000 m etrów. 
Zwyciężył Sierdziukow w  czasie 7 min. 15,1 
sek. S ta r tow ało  t rzech  zaw odników , rekord  
do tychczasow y nie zos ta ł  pobity .  Po  ukoń

czonym  niegu odbyty  się pokazy  jazdy £igu 
ro w e j  z udz ia łem  mistrzyni W iln a  Kazimiery 
Szejkisówny, m is trza  W ilna  A. Grewińskie 
gc> i m is trza  Grodna  Mysowskiego.

Pom im o dość długiej p rze rw y  w trenin  
gu popisy  wypadły  dobrze  i nasi  łyżwiarze 
musieli na  żądan ie  publiczność.  pow ta rzać  
k i lkak ro tn ie  swój reper tuar .

Giełda zbożowo-towarow* 
i lniarska w Wilnie

z d n ia  21 lu tego  1939 r*

Ceny za towar s tandartow y lub  ś iadn le j  
akośc l  za 100 kg w h a n d lu  hurtow ym , p a ­
rytet wagon  st. Wilno. (Len za 1000 kg f-co 
w agon  st. za ładow ania ) .  Dos taw a bieżąca 
n o rm a ln a  taryfa przewozowa 
Żyto 1 s ta n d a r t

II .
Pszen ica  jara  jedno l  ta 1 st,

.  » z b ie ran a  II
Ję c zm ie ń  1 s ta n d a r t

14.—
13.60 
19.25 
18. t 0

14.50 
13.-5 
19.75 
19 —

Owies

Gryka

1)
in

i
i i

i
ii

Mąka żytnia wyciąg.
-  i t 

.  razowa 
pszen. gat. I

0 - 3 0 %
0 - 5 5 %

0 - 9 5 %
0— 50%
0 - 6 5 %

5 0 - 6 0 %
6 0 - 6 5 %
65— 70%

Mąka
I-flm w —

.  .  .  II

. . .  U 

.  .  .  HI
.  „ pas tew na

Mąka ziamniacz.  „ Super io r"  
.P r im a *

Otręby żytn-e przem . s tand .
.  p rzen .  ś red .  p rzem . st. 

Wyka
Lubin  niebieski 
Siem ię  ln ia n e  Dez worka

Len n ies tandaryzow any:
Len t rzepany  Horodziej 2050.—

.  ,  Wolożyn 1723.—
Traby —

.  „ Mlory 1320.—
Len czesany  Horodziej  2240.—
Kądziel horodzleJsKa 1600,—

.  g ro d z ie ń sk a  1340,—
T argan ie -  m oczony  680,—

„ '  'V c o / v  880.—

1610
1 5 6 1
13.50
12.50
19.25
18.75 
29 — 
25 50
19.50 
36 75 
36 — 
29.—
23.75
18.25 
1 5 . -  
33.—

9.50 
11 —

17.25
10 23

16.60 
16 10 
14.
13.25 
19 75 
19.20
29.50 
25.— 
. 0 . -
37.75
36.50 
30.—
24.25
18.75
15.50
33.50

10. -
11.50 
18.—
10.75

51 50 52.50

2090.—
1760.—

1 360.— 
2280.— 
1640.— 
1 380.— 
720.— 
9 -0  —
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GRUŹLICA 
P Ł U C

jest n ieub łagana  i corocznie, nie robiąc  róż­
nicy d la  pici, wieku i s tanu  pociąga bardzo  
wiele ofiar.  Przy  zwalczan iu  c h o ró b  p łuc­
nych, b ronch itu ,  grypy, uporczywego m ę­
czącego kaszlu i t. p. s to su ją  p p. Lekarze
( (B a lsa m  T r ik o la n  —  A g e łf
k tó ry  u ła tw ia jąc  wydzielanie się plwociny, 
usuw a kaszel, -wzmacnia  o rgan izm  i sa m o ­

poczucie  chorego. Sprzedają  apteki.

S y g n a t u r a :  7/38.

Obwieszczanie
O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K om ornik  Sądu Grodzkiego w N ow ogród­
ku, I rew iru  Antoni Bi-rula. m ający  k an ce la ­
rię w Nowogródku, ul 3 Maja Nr 10 na  pod 
sławie  art.  602 k. p. c. poda je  do publicznej 
w iadomości,  że dnia  13 m a rc a -1939 r. o godz. 
9 w maj. Strzała,  gin. Zdzięcioł, odbędzie się 
l .cy tac ja  ruchomości ,  na leżących do W acła  
wa Mackiewicza, sk ładających  się z niołoru 
ropnego  „Perku iT",  oszacowanego na łączną 
sum ę zł 6000.

Ruchomości m ożna  oglądać w dniu  l icy­
tacji w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 16 lulego 1939 r.
K om ornik  A. BIRULA.

Bex l e i a m w  i b*z m i k s t u r
odzwyczajam  c ierpiących 

od N A Ł O U U  P A L E N I A

S -  S z a r . h n o u i C M
ul. Mickiewicza 35 m. 3 od  g. 6—7

Kupię 
dywan perski

koloru bordo 
wymiaru od 8 do 16 rrr 

Oferty do Administracji 
„Kurjera Wileńskiego"

Kupno i sprzedaż
SPRZEDAJĄ Sil? ŁADNĘ, młode 3 mieś 

jam nik i  rasowe.  Mostowa 15 m. 8.

PAN Dziś. Film młodości, piękna, miłości i radości *ycia

ZAPOMNIANA
L 0 D

-■»« 01

Postrzelenie sie ucznia
Wczoraj wieczorem w pokoju subioka 

(ora w mieszkaniu dra Sumoroxa przy ul. 
Styczniowe) 1 przy nieustalonym na ra­
zie okolicznościach postrzelił się z dubel­
tówki w ramię 16-letni uczeń, Jerzy Żmudź 
ki.

Pogotow ie przewiozło rannego do 
szpitala Iw. Jakuba. (c)

N o w tn k i r a d io w e

Of arnice
A u d y c je  k lasy cz n e  z p r z e d m o w ę  

n ro f ,  S r e b r n e g o  c ie sz ę  s ię  sze ro k im  r o z ­
g ł o s e m  w  c a łe j  Polsce .  N ie  u le g a  wątpił  
wości,  ż e  „ O ł i a r n 'c e ‘J n ie  s t a n o w i ły  p o d  
tym w z g l ę d e m  w yją lku .  N ie  b ę d z i e m y  tu ­
łaj an a l izo w a l i  sam ej  a u d y c j i ,  p o n i e w a ż  
p isa liśm y już  o  łym  k i lk ak ro tn ie ,  ch c ie l i ­
b y śm y  ty lko  p o d s u n ą ć  p e w u ą  id e , ;  inlcja 
to ron .  a u d y c y j .

M i to lo g ia  g r e c k a  w o g ó l e  (n ie  ty lk o  
l i te ra tu ra  c łram a iyczna)  s ta n o w i ła  o n g iś  
c zę ść  in te l ig e n c k ie g o  w y k sz ta łc en ia .  
W ra z  z r o z w o je m  sp ec ja l izac j i ,  z n a jo m o ś ć  
ta  c o ra z  b a r d z i e ,  z an ika .  Czy  n ie  b y ł o b y  
d o o r z e  w skrzes ić ,  o d ś w ie ż y ć ,  p r z y p o m ­
n ieć  d z ie j e  s t a ro g re c k ic b  h e ro só w ?

M o ż n a  b y  p rz y fe m  w s p o m n ie ć  i o  
G rec j i  w s p ó łc z e s n e j .

W f a ś n i e  myśl tę  n a s u n ę ! )  mi p i ę k n e  
w s p o m n ie n ia  p ro f .  S r e b r n e g o  z H e l la d y  
o b e c n e j ,  d ruK O w ane  w  C o m o e d i . ,

I.

L E K A R Z E
rr r r r r r r  ■ ł T r r n r ł r n r T T r T m m r i i u i t i r u

Dlt Ml iD. JANINA
Piotrow icz Ju rtze n k o w a

o rd y n a to r  szpitalu Sawicz.
C horoby skórne ,  weneryczne  i kobiece 

ul. Jag ie l lońską  IS in. 8, teł. 18-66. 
P rz y jm u je  od & do 7 wiecz.

DOKTOR MEDYCYNY
A . € y  m o l e r

Choroby weneryczne, syfilis, skórne  
i moczoulciowe 

ul. Mickiewicza 12 (róg Tatarskiej),  tet. 15.61 
P rzy jm u je  od godz. 8 —2 i &—8.

D O K l O B
M. Zaurm an

Chor. weneryczne, sk ó rn e  i moczopłciowe 
Szopena 3, lei. 20 74.

P rzy jm u je  12—2 i 4—8.

DOKTOR .MED.
Z yg m u n t Kudrew icz

choroby  wenery  zne, sk ó rn  moczopłciowe 
uL Zam kow a 15, teL 19-66. P rz y jm u je  w godz. 

od  8— I 1 od  3— “.

M K U S Z E R K I ..
A K U S Z E R K A

Maria La k n e ro w a
przy jm uje  od  godz. 9 rano  do podz. 7 wiecz. 
— uL Jak u b a  Jasińsk iego  J a— róg ul. 

3-gc Maia obok Sądu.

A K U S Z E H B  7
M. B r z e z i n a

m asaż  leczniczy I elekt ryza. .ja  Ul. Grodz­
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

A K U S Z E R K A
S m i a ł o w s k a

o raz  Gabinet  Kosmetyczny, odm ładzanie  
cery,  u suw anie  zmarszczek wągrów, pie­
gów, b rodaw ek ,  łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z biodei i b rzucha ,  krem y odmł 1 zające, 
wanny elektryczne, e lektryzacja .  Ceny przy- 

stępne. P o ra d y  bezpłatne .  W ielka 4— 1.

... . --v

1 | C  I I  A S  I  Nagzwzczajny p ro g ram .  Z n ak o m ita  rosyjska  tancerki .
! ■  K . Ł  1  U  w J  I I  a r a  7 f l R i N A  w baJecznoi> n iewidziane! dotychczas 

■  ** f c w l ł  sz tuce filmowej w kolor,  na tu ra lnych

„Goldwyn Follies" (Jej kochany chłopiec)
W filmie: Scen a  z op .  „Travia l»“ w w ykonan iu  gwiazd opery  „Metropolitan*. Balet .L ido*

I wsr ichświatowej sławy kom icy  .B rac ia  Rltz* — oraz

Syiv a SIDMEY d ra m a c ie „ t e n ,  k t ó r e g o  k o c h a ł a m "
Reż« Fiitza L anga ,  S e a n se  o 4, 7 i 10-ej.

Chrześcijańskie  k ino  Czołowe arcydzieło  k inem atogra f i i  światowej

^ IAT0WÎ  Indyjski grobowiec
W roli głównej p o są g o w o  p ięk n a  LA JANA i r iez ró w n an i  H a n s  S tU w e  i G u s t a w  D le s s i  
___________________ Począ>kl s e a n só w  o  godz .  4-ej, w święta o  g o d j  1-ej

K I N O  Dziś. G r e t a  G a r b c  i C h a r l e s  B o y e r  w arcyfilmie

z n i c z  „PANI WALEWSKA11
Wiwulskiego 2 Wielka i j ed y n a  m iłość  N a n o ie n n a ,

N ad p ro g ram :  DODATKI. Początek  c o dz. o  g. 4, w święta  O g. 2 p p

OGNISKO I Dziś. Wielki ro m an tyczny  film polski

» f z Ł . € P J I M /
wg porywającej powieści Marii Rodziewiczówny. V' ro lach  głównych: St. f lngel-Enqt.Iówna 

Kazimierz  J u n o s z a  of ;powski,  H u ro s s ó w n a ,  J  Pichelski,  J .  Węgrzyn. J .  Orwłd i inni 
N adprogram ; UROZMAICONE PODATKL Pocz. seans, o 4-ej,  w .G az .  1 św. o  2 ej.

M A  D C  I N ieno tow any  su k ces . Zachw yt prasy 1 E ntuzjazm  p ub liczności I 
^  * *  I Film n iez ap o m n ian y c h  wrażeń

„ t t i / r u l r  ż  u  c  i  t r “
Role glówr.e: A n d r z e j e w s k a ,  t i i m e r ó w n a ,  D a m ię c k i .

___________  N a d p r o g r a m : Piękny d o d a te k  k o l o r o w y  i ak tua l ia

m C I I I  A  I Rek o rd  powodzenia .  N a jw span ia lsze  arcydzieło  XX wieku

■ - -  I „ S t £ Z “
N a d p r o g r a m :  P ię k n a  ko lorow a g ro teska  p. t. „ P a r -u id  gw iazd’ .

Początek  sea n só w  o  godz. 4 -  6 —8— 10 15 
U w a g a :  W obec  wielkiego n a t ło k u  prosim y  o wcześniejsze  nabywani.* biletów.

Handel ! Przemysł
• T T Y T T Y T Y T T T T T T T T Y T T T T T T T T T - T Y r r  T T T T Y T S ,

Pracow nia  Państwow ego Gim nazjum  K ra ­
wieckiego w W ilnie  (ul. Królewska 8) p rzy j  
muje  zam ówienia  na suknie  sportowe,  wizy 
towe, wieczorowe, kom plety .  W ykonanie  
szybkie  i wykwintne.  Ceny zniżone. Przy 
golowano modele na sezon wiosenny, oraz 
najlepsze żurnale  francuskie .  K ierowniczka 
warsz ta tów  p rzy jm u je  Klientki w ponie 
działki i środy oń 12— 14 oraz  wtorki i 
czwartk i  od 17— 19. Uprasza  się o przeslrze  
ganię  wym ienionych godzin.

U U U a i iU U lU U i lU iU i i lU U i iU A lU t
Nauka! Wychowanie
DO MATURY i wszelkich egzaminów przy 

golowujoiny szybko i fachowo. Pom oc  w nau 
ce (szkoła powszechna, g im n a z j i r  . liceum). 
Opla ta  b. niska. Adres zosiawić w a d m in i ­
s tracj i  „Kur. VVil.“ .

R  O Z  ffi E
TTTfT»»TTTTTTrTTTT»łł**T»Tł»T»T»ł»łTł»»TT

PO SZUKU JĘ wspólnika  z małym k ap i ­
tałem do w ydaw an ia  pism a codziennego na 
całą  Polskę. In teres  w yją tkow o in tra tny .  O 
fetrly do adm in is t rac j i  „ K u r ie ra "  pod „ \V J‘\

SZACOWANIE przez rzeczoznawcę dziel 
sztuki —  obrazów, an tyków , kosztowności,  
rzeczy rzad k ich  itp. K a r tk ą  podać  adres i 
czas, pod — W ilno, Skry tka  l is towa 185

Wielk. kolekc. dla poczaik.  NUMIZMA­
TYKÓW. Dzielna 50— A.

P  R  A  r A
INTELIGENTNA w ykszta łcona  osoba p o ­

szuku je  posady  wychowawczyni  do dzieci,  
względnie p ielęgniarki przy sfurszej osobie 
(możliwe na wyjazd). Adres: Kalwaryjska 
23—6-a. (Wejście  z frontu).

Stołpeckie
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO • HANDLO­

WA w Stołpcach. Plac  Kościelny 2 lei. 71 
Sprzedaje :  nawozy sztuczne, maszyny, n a ­
rzędzia  ro lnicze i ga lanter ię  żelazuą, a r ty ­
ku ły  spożywcze, i k o l o n i j n e ,  n a s .o r a  zbóż, 
m ate ria ły  opałowe i budowlane, m e t ’ „ r a i  
prowadzi  ko m iso w ą  h u r to w n ię  soli.

Skupuje :  -  zboże v, s z t ... 
oraz trzodę  chlewną.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘD.NOaCl 
pow. stolpeckiego w Stoipcach (ul. Piłsudski* 
go 8) istnieje c  1 roku  ly2< W kłady  osz­
czędnościowe wynoszą p o n a d  300 tys. zł. 
K. K. O. p rzy jm uje  wkłady od 1 złotego-

NieSwieskie
fTTTTTTTTTTTVTTTł»TTTTI»v»*»»ł»T V, . ,'fTTT»

Kom unaln  i żśnsa Oszczędności pow. nie- 
świeskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  wkłady 
od 1 złotego.

J a n  G ied royć-Ju raba  — „W arszaw ian .  
k a “. Nieśwież, ul. W ileńska  34. Sprzedaż 
owoców po łudniow ych  i delikatesów.

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY w 
Nieświeżu jest  n a js ta r szą  in s ty tu c ją  k re d y ­
tową w powiecie. W y d a je  pożyczki człon­
kom, p rzy jm uje  wkłady od i złotego

Pow ia iow a  Spółdzie lnia  R o ln ic z o - H a n ­
dlowa z odpow. udziałami w Nieświeżu, tei. 
£9. ddziały: w Kłecku i Snowio, Z a k u p j je :  
wszelkie  z iem iopludy — trzodę ch lew ną  — 
bydło. Sprzedaje :  m aszyny i narzędzia  rol- 
mcze — nawozy sztuczne — a r ty k u ły  — bu ­
dowlane.

Pooieraieio Przemysł Kraicirtj

RE D A K TO R ZY  D Z IA Ł Ó W i W ła d y s ła w  A b r a m o w ic z  —  sp raw y  ku l tu ra lne  l i tewskie  I w iadomości  z m Lldy; M a r la  A l e k s a n d r o w lc z o w a  — wiadomości z Wołynia; Z b ig n ie w  C ieś l ik  — kronika  zamiejscowa; W ło d z lm le r t  
H o łu b o w lcz  — sprawozdania  sądow e i repo rtaż  .sp ec ja ln e g o  wysłannika*; W ito ld  K lszk ls  —  wiad. g ospodarcze  1 po lityczne  (depeszow e  I łelef.); E u g e n ia  M a s ie je w s k a - K o b y l lń s k a  •— dział p. t. mZ e św ia t  kobiecego*; 
K a z im ie rz  Ł ęc z y c k i  — przegląd prasyi Jó z e f  M aślińsk l  —  recenzje  teatralne; A n a to l  M iku łko  —• felieton l iteracki,  hum or,  spraw y kultura lne;  J a r o s ł a w  N ie c iec k i  — sport;  H e len a  R o m e r  —  recenzje książek: E u g en iu sz

S w ia n le w ic z  —  kronika w ileńska ;  J ó z e f  Ś w ięc ick i  — arty k u ły  p o l i ty c zn r ,  spo łeczne  1 gospodarcze .

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 

C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny  przyjęć 1— 3 po południu 
Adminis tracja : tel 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 

t/bukarnia:  lei. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwracą.

O d d z ia ły :  N o w o g r ó d e k ,  Bazyliaóska 35, tel. 169; 
L ida,  ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; B a r a n c w ic z e ,  

Ułańska 11; Ł uck ,  W ojewódzka  5. 

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  Nieśwież, Kłeck, Słonlm, 
Stolpce, Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka, G łębo­

kie, Grodno, P ińsk ,  W ołkowysk, Brześć n/B.

CENA PRENUMERATY
miesięcznie : z o d noszen iem  do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w  admini­
stracji zł. 2.50, na  wsi, w miej- 
sco wościach, gdzie  nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji  zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz  milimetr,  przed tekstem 75 gr..  w tekście 6°  gr., za tekstem 
30 gi. d robne  10 gr za wyraz,  Najmtiiesze og łoszen ie  drobne liczymy za 10 słów. W yrazy 
t łus tym  drukiem liczymy podwójn ie .  Zastrzeżeń miejsca dl„ .d robnych"  nie przyjm ujem y 
P rzy d z ia ł  og łoszeń  dc odpow iednich  rubryk zależny jest ty lko  od Administracji .  Kronika 
redakc. i kom unikaty  60 gr za wiersz jednoszpaltowy. J o  tych  cen dolicza się  za ogłosze­
nia cyfrowe tabe laryczne  50% . Układ ogłoszeń w tekście 5-tamowy, za teiistem 10-fcmowy 
Za treść  ogtoszeń i rubrykę .nadesłane*  redakcja nie odpowiada.  Adminis tracja  zastrzega 
sobie prawo zmiany terminu druku oyłoszeń i nie przyjmuje  zastrzeżeń miejsca. Ogłosze­

nia są  p rz y jm o w a ć '  w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20.

W ydawnictw o .K urjer W ileński* Sp. z o . o. Druk. .Z n icz * , W ilno, ul. Bisk. B andurskiego 4, te l. 3-40 uoe«. u e. Koti»r*w«ki*go, wiieńsk* u


